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Biuro Redakcji „Dzienn._a Polikiego*, u lica Batorego 

lieaba 26 (przedtem H alieka 46).
P rzedpłata wynosi we Lwowie roezi e 18 zlr. — półrocznie 

9 r>r. — war lnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ot.

Z przesyłką pocztową w państwie A ustrjaekiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 18 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pooztową za granicą, do całych Niemiec 
rooznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 srg., 
do F ri cji, A nglij, W łoch i Szwąjearji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Wtorek dnia 25 Września 1888. Rok 2XL

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

P m ltła te  i g d u l i  i r z t f m i  t e  Lwowie:
Blnro A dm inistracji aDziennika Polskiego*, plac M arjad I 

liczba 6 i 7 w domu pana K iselki; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i  W rocławiu pp. H aasensteir 
e t Vogier, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose,
w W arszawie Reichman et F rendler, Biuro
anonsów w Paryżu C Adam m e de* ^ai>*
Pćres.

Ogłoszę przyjmuje się za opłatą 6  centów c jeanat*
w iersza drobnym dm kiem  (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologi l k  ct. od -wiersza.
Drobno ogłoszenia po 1*/, centa od wyrazu Pomieszka* 

nin i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Beliamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. ol jKjenn.

Ii'

k tó ra w y n o s i:
(  m iesięcznie 1 zł. 50  ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50  ct.
za d o n o sze n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s ię c zn ie

BMF1* 2 0  c t.  ' W
. .  (  m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Za „ B L U S Z C Z 44 dopłaca się:

T ( m iesi-1 cznie 50  ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50  ct.

. .  ( m iM i^ zn ie  80  ct.
n a  p r o w i n c j i  £ kwarwlnie 2 zł. 40  c t

Prenum eratę aa Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od I-go 
każdego miesiąca.

Licznych nieporozumień i n ieprzyjem ności; 
a nadto znacznych strat dla wydawnictwa, powodem  
jest ta okoliczność, i i  prenumerata na „Bluszcz" 
najczęściej nie bywa na czas nadsyłaną.

ADy temu zapobiedz zawiadamiamy szan. P re­
numeratorów D ziennika Polskiego wraz z dodatkiem  
„Bluszczu," iż nadal tylko w takim razie będą 
mogli otrzymać i „Bluszcz," jeżeli na to ostatnie

Eismo niszczą prenumeratę przed I. paźuziernika 
. r. Po I. październiku prenumerata na „Bluszcz" 

stanowczo przyjmowaną nie będzie.
Zwracamy przytem uwagę, że nowi prenume- 

ratorowie „Bluszczu" m ogą takowy jedynie od po­
czątku każdego kwartału otrzymyweć.

Uczniowie Schónerera.
Lwów 23. września.

Warte jeszcze na chwilę zatrzymać się przy 
znanych wnioskach pana Hauflera w wiedeńskiej 
radzie miejskiej i posła Verganiego w sejm ie dol- 
no-austrjaekim, a odnoszących się do przyjęcia c e ­
sarza n iem ieck iego, W ilhelm a l ig o  podczas jego  
wizyty u cesarza Franciszka Józefa we W iedniu. 
Szanowny ojciec stolicy państwa domagał się, aby

fmina miasta W iednia urządziła na cześć wyso- 
iego gościa cesarskiego, własnym sumptem w spa­

niałe przyjęcie, w szczególności korowód z po­
chodniami; a czcigodny reprezentant ludu Dolnej 
Austrji żąd a ł, aby członkowie sejm u w zięli gre- 
mjalnie udział w tymże urządzić się mającym po­
chodzie. W iadomo także, jak prasa wiedeńska przy­
jęła  obydwa te w nioski, których bliskie ze sobą 
pokrewieństwo dla każdego jest aż nadto w i­
doczne. Jeżeli już sam e wnioski, dla swojej w y­
bitnie politycznej tendencji, na szczególnie baczną 
zasługują uwagę tych wszystkich, którym nieobo­
jętne są sprawy m nnarchji austrjackiej —  to w je­
szcze większym  stopniu zasługuje na nią wspo­
m niane w łaśnie stanowisko zajęte przez prasę w ie­
deńską.

Przeważna jej częśd — a w pierwszym rzę­
dzie Neue freie Presse, W iener Allgemeine Zeitung 
i ■ W iener T agbla tt, potępiły stanowczo i katego­
rycznie wystąpienie pana Hauflera i pana Yerga- 
niego —  ale w jaki sposób one to uczyniły ? 
Z całą energją, na jaką ich  tylko stać było, rzu- 
cPy się pism a na n ieszczęśliw ych wnioskodawców, 
z wymyślając na nich w  sposób, na jaki bezsprze­
cznie zasłużyli. Kto jest pan Haufler, kto Yergani ? 
Zkąd oni przychodzą do tego, aby mizerne swoje 
osóbki łączyć z w ielkiem i faktami ? Co to za wielka 
beztaktowność i co za ogromny bral poczucia d e­
likatności m ięszać się w rzeczy, które do nich  
nie n „'eżą?  Jaka to wreszcie bezgraniczna aro­
gancja i niesłychana impertynencja narzucać się 
gwałtem  tam, gdzie się nie jest wcale proszonym ! 
Za ity te, są bezsprzecznie, w całej pełni uspra­
wiedliwione. Rację m iją  te pisma, jeżeli twierdzą, 
że dwór w iedeński byłby niezawodnie sam zna­
lazł sposób porozumienia się z wiedeńską radą 
m iejską i sejm em  dolno-anstrjackim , gdyby mu 
zależało na tem, aby W iedeń i Dolna Austrja jako 
takie uczestniczyły w uroczystościach urządzić się 
m ających w cześć gościa cesarskiego ; dlatego ani 
pan Haufler, ani pan Vergani, nie potrzebowali się 
w oale fatygować ze swojem i wnioskami, a jeżeli to 
uczynili, wówczas niezawodnie zdradzili brak taktu 
i  brak wszelkiej delikatności.

Ala 7. wszvstkiem. ani iedeu z powyż­

szych organów niem ieckich nie wyczerpuje w sw o­
jej odpoi. ed*i na wnioski Hauflera i Yerganiego  
całej sprawy, mimo wrzekomej energji, z jaką biją 
na beztaktowność, arogancję i im pertynencję w nio­
skodawców; nie nazywają przecież rzeczy po w ła- 
ściw em  im ieniu, mimo całej zaciętości, z jaką pro­
wadzą polem ikę, nie stają przecież naprawdziwem  i 
jedynie w łaściw em  stanowisku. Czyż organa n ie­
m ieckie zapominają, do jakiej barwy politycznej 
przyznawają się pan Haufler i jego towarzysze w 
radzie miejskiej, a pan Yergani i jego przyjaciele 
polityczni w  Sejm ie, czyż N em  freie Presse i 
W iener Allgemeine Z e ^ m g  i W iener Tagblatt 
nie wiedzą, że inicjatorowie owych nieszczęśliwych  
wniosków są apostołami iaei politycznych i naro­
dowych, których prorokiem odsiadujący obecnie 
karę w ięzienną Schonerer? A  czyż zasady głoszo­
ne przez niego, poszły już w niepam ięć w  reda­
kcjach pism w iedeńskich? Nam się zdaje, że nie. 
Mistrz został wprawdzie chwilowo usunięty i po­
wstrzymany w dalszem wykonywaniu szlachetnej 
pracy, ale uczniowie pojętni zajęli ego m iejsce i 
prowadzą dalej rozpoczęte dzieło. Zbrodnia, którą 
popełnił pan Schónerer, za którą teraz pokutuje 
w celi w ięziennej, a wnioski pana Hauflera i Y er­
ganiego z tych sam ych zupełnie w ynikły pobudek; 
jedno i drugie było objawem tych samych zapa­
trywań politycznych i przekonań narodowych. 
Pism o w iedeńskie um ieściło telegram  o śm ierci 
cesarza W ilhelm a I. cokolwiek za w cześnie Pan 
Schonerer oburzony do najwyższego przedwczesnem  
uśm ierceniem  „swojego cesarza" nie m ógł inaczej 
dać wyraz swoim  uczuciom, jeno przez napad na 
redakcję owego pisma. Dzisiaj wnuk tego cesarza. 
W ilhelm  II., przybywa do stolicy austrjackiej, by 
złożyć wizytę cesarzowi Franciszkowi Józefowi, 
w ięc cóż dziwnego, że epigoni pana Schónerera 
stawiają w radzie miejskiej i w sejm ie wnioski, 
by godnie uczcić dostojnego gościa, by miasto i 
kraj wyraziły „ ich“ cesarzowi czo łob itność! Napad 
pana Schónerera na ową redakcję, w ynikł z pobu­
dek patrjotyzmu —  patrjotyzmu, rozumie się, po­
jętego w jego znaczeniu; wnioski pana Hauflera i 
pana Verganiego, z tego sam ego płyną źródła. 
W ystąpienie ich  było niezawodnie beztaktownością 
i im pertynencją —  ale prócz tego było ono jeszcze 
czem ś w ięcej, było dowodem, że następcy pana 
Schónerera zrozumieli krzewione przezeń nauki, że 

! pod względem  politycznym  i narodowym hołdują 
I zapatrywaniom, które ze stanowiska austriackiego, 

znajdują należyte określenie i w ... kodeksie kar­
nym. Gdyby m yślą samą można było popełniać 
zbrodnię, wówczas pobudki i motywa, dla których  
panowie Haufler i Vergani postawili swoje wnio­
ski, podchodzą niezawodnie pod postanowienia pa­
ragrafów o zbrodni zdrady stanu.

D laczego pism a w iedeńskie, występując tak 
energicznie przeciw panu H auflerowi i Verganie- 
mu, zupełnem  milczeniu pominęły ich pobudki „pa­
triotyczne,* dla czego ani słow em  nie wspomniały 
o przekonaniach politycznych i zapatrywaniach  
narodowych, których objawem były owe n ieszczę­
śliwe w nioski? N a pytanie to odpowiedź bardzo 
łatwa. N iem cy nasi austrjaccy i ich  organa pra­
sowe m usieliby w pierwszym rzędzie oskarżać siebie 
sam ych, m usieliby się przyznać, że w niem ałej wcale 
części sami się przyczynili do tego, iż rozwinięty 
przez nich w ostatnich czasach sztandar narodowy 
tak gorliw ych znalazł obrońców i m ogliby się  co 
najwięcej usprawiedliwić, że się nie spodziewali, iż 
zasiane przez nich ziarno jnż tak szybko takim zej­
dzie plonem Naj konsekwentniej postąpiła dlatego 
jedna Deutsche Zei*m g. Bojąc się chwalić, a nie 
chcąc ganić — milczy. A  m ilczenie także jest cza­
sem  wym owne. Qui tacet...

Z a  r o s y j s k i e  r u b l e .
C iekaw iśm y, ile też otrzymał lwowski kore­

spondent za następującą korespondencję od ks. Me- 
szczersk iego:

G razdanin  m ianowicie otrzymał następującą 
korespondencję z G a licji:

„Dla tych Słowian austrjackich, którzy uroili 
sobie, że uczynią z Austrji państwo czysto słow iań­
skie, państwo, w któremby prawosławni używali 
równych praw z resztą ludności, wymowne ostrze­
żenie stanowią ostatnie wybory galicyjskie.

W  dwóch czysto 'uskich okręgach wybor­
czych (Sniatyn i Budki) zwycięstwo odniosło stron­
nictwo polsko-żydowskie. W ybory te obfitowały 
w takie ciekawe epizody, tak dobrze charakteryzują 
osław >on )̂ konstytucję austrjacką, że warto zatrzj- 
mać s i ę ' dłużej przy nich.

W powiecie Sniatyńskim polsko-żydowskim  
kandydatem do Sejmu był mejaai żydek Mojsa. 
Do Rożnowa, gdzie pan ten m iał wyjść z urny 
wyborczej, przybył przed wyborami agent jego, 
W agner i nie krępując si^ obowiązującem prawem , 
zawiązał w celu agitacji wypołczej komisję, do 
której oprócz sam ego W agnera ws sał pisarz jego ' 
i dozorca mostów Linde. „Kotyisja" ta oryginał- ' 
nego ch w yciła  się środka m iaręw icie oświadczyła 
włościanom , że sam gubernator^?) kazał głosow ać 
za M jsą. A le nie dość na t< . Komisja bowiem  
rozdała im ienne kar>ki wyborców głosujących za 
Mojsą pewnej grupie żydków i  zaraz je odebrała 
jakby od rzeczywistych wyborców. Trudno chyba 
dalej posuwać zuchwalstwo i ń< miatanie prawe/n. 
B yły  to t. zw. p rzy g o to w a n ie  wj bory, niejako 
generalna próba całej farsy wyporczej. .

M atactwa te popierała gcjrliwie tutejsza pra­
sa polska i uciekła się do Ulubionego systemu 
straszenia, nazywając wszystkich kandydatów ru­
skich M oskalami, usiłującymi zdradzić Austrję. Od­
znaczył się w tym kierunku szczególn ie D ziennik  
Polski, który oświadczył bez ceremonji, że ster 
w szystkie! wyborów ujęło „mpskalofllskie" towa­
rzystwo, „Ruska Bada" i że Ga&cjanie gotowi w y­
brać choćby potomków Murawi^wa, byle dokuczyć 
Polakom.

Rezultat wszystkich tych konszachtów oył 
tak, że w Sniatyuie wybór padł na Mojsę, który 
otrzymał 75 głosów , a kandydat ruski, ksiądz 
Gabarek, zaledwie 5 7 ; w Rudkach ks. Matkowski, 
kandydat ruski, m iał tylko 4$ głosów , a polski 
kandydat hr. Lanckororiski 74. W  innych okręgach  
wybory wypadły także w  tym dnehu.

To zwycięstwo Polaków wywarło silne wra­
żenie na ludzi ruskich i galicyjską prasę ruską. 
Najboleśniej jednak dotknęli wszystkich ta okoli­
czność, że podczas wy boi ów w Sniatynie i Rud­
kach około 2 .000  ludzi ruskich i prawosławnych  
wyparło się swego pochodzen ia'rusk iego!

„Najczynniejszą rolę w czasie wyborów od­
grywali, jak zazwyczaj, żydzi i wódka. W Budkach 
we wszystkich szynkach m iejscowego arendarza 
żydka M eilecba. zastawione b j.u jed zen ie  i naboje. 
Ajenc; Lanckorouskiego brali póprostu „wyborcę," 
prowadzili do szynku i podejmowali. Za libację tę 
w ypłacał się swym głosem . Manipalacja jak w i­
dzimy bardzo prosta, chociaż kosztowna.

W ogóle zrobiliśmy bolesne dośw iadczenie, 
że do wyborów w Galicji wkradh się w ielka de­
moralizacja. D ość powiedzieć, że w Śn:atynie za 
kandydatem stronnictwa polsko-żydowskiego g ło so ­
wał prawosławny duchowny ruski, a m ianowicie 
Ogonowski.

„Smutny wynik wyborów tłum aczy nam d o­
statecznie, dla czego lud galicyjski z zupełną obo­
jętnością zachowuje się w obec nadchodzącej sesji 
Sejmu lwowskiego. Sejm ten składa się niemal 
wyłącznie ze szlachty polskiej. Pod wpływem  ta­
kiego czystopolskiego Sejmu z każdym rokiem za- 
oBtrza się coraz więcej zawiść m iędzy Polakami i 
ruskimi, bo każdy Galicjauin ruski w ie dobrze, iż 
cała działalność Sejmu ma tylko jeden c e l : polo­
nizowanie ludności ruskiej.

Tutejsze ukrainofilskie pismo D iło  n ie­
zadowolone est bardzo z poprzedniej mej ko­
respondencji i usiłuje osłabić znaczenie szczegó­
łów  przytoczonych przezemnie. Otóż przjbył mi 
nowy dowód, że agitacja ukrainofilów nie za­
sypia gruszek w popiele. P . Engenjusz Oleś­
nicki przystępuje do wydawania nowego polityczno- 
naukowego m iesięcznika p. t. P raw da. W pro­
spekcie zredagowanym po małorusku zapowiada 
p. O , że P raw da  będzie organem „całej Ukrainy- 
Rusi", że bronić będzie interesów „wszystkich  
ziem ukraińsko-ruskich, podzielonych m iędzy dwa 
mocarstwa". S łow em , ukrainofilska ta P raw da, 
zamierza propagować zespolenie narodu mało- 
ruskiego w jedno państwo.

Czyżj tedy nie m iałem  racji, gdy w zeszłym  
liście  wyraziłem zdanie, że ukrainofile galicyjscy  
otwarcie dążą do celu, wrogiego względem  Rosji ?

Tymczasem zrobię panom tym jednę tylko uwagę: 
wszystkie knowania wasze są niedorzeczne i dla 
was sam ycn szkodliwe, bo kopiąc dołki pod 
Rosją, sami dla sieb ie grób kopiecie. Sądziliście, 
że ocalicie się drogą ustępstw czynionych P o­
lakom ; sami atoli w idzicie, jakie to przyniosło 
rezultaty. A  bądźcie pewni, że czekają was 
jeszcze gorsze czasy, jeżeli nie opamiętacie 
się zawczasu i nie zwrócicie z fałszywej tej 
drogi.

Z tem wszystkiem  przekonany jestem  —  
kończy rorespondent —  że nienawiść jaką pałają 
do Rosji jest zbyt silna, by cokolwiek zdołało ich  
sprowada.ć na drogę prawdy".

Przeszkody w przeprowadzeniu
SI.

N a podstawie państwowej ustawy meljoracyj' 
nej z roku 1884 , przyszedł do skutku w  naszym  
kraju cały szereg robót m eljoracyjnych, które 
w myśl specjalnych ustaw krajow ych, mają być 
przeprowadzane bądź to jako przedsiębiorstwa kra­
jowe , bądź też sp ó łk ow e, przez kraj i państwo 
subwencjonowane.

Z uwagi, że doniosłość podobnych robót m e­
ljoracyjnych nie jest jeszcze dostatecznie w na­
szym kraju znaną i ocenioną, a wszystkie uchwa­
lone już przedsiębiorstwa mają być wykonane na 
znaczniejszych obszarach, gdzie całe m iejscowości 
a naw et powiaty, m rażone są na wylewy i zaba- 
gnienia, zam ieszczone zostały w odnośnych usta­
wach kra;, postanow ienia, w edług których przy 
w szystkich tych przedsiębiorstwach zawiązane być 
mają bądź to rozłożenia i ściągnięcia datków (przy 
przedsiębiorstwach kraj ), bądź też do przeprowa­
dzenia robót (przy pra edsiębiorstwach spółkow ych) 
— p r z y m u s o w e  s p ó ł k i  w o d n e ,  ozna­
czenie zaś jkręgów konkurencyjnych poruczone 
zostało w ł a d z o m  a d m i n i s t r a c y j n y m .

M  rno tych wyraźnych postanowień ustaw  
krajowych, oraz urgensów m inisterstwa, nie ozna­
czyły jednak tutejszo-krajowe w ładze administra­
cyjne z powodu braku sił technicznych dotychczas 
ani jednego okręgu konkurencyjnego; w skutek 
czego kraj nasz, mimo wejścia w życie ailku ustaw 
meljoracyjnych, nie korzystałby wcale z państwo­
wego funduszu meljoracyjn igo, gdyby w tej czyn­
ności nie zastąpiły były władz politycznych w y­
działy powiatowe i prowizoryczne komitety dbałych
0 dobro kraju obywateli, przy krajowych zaś 
przedsiębiorstwach W ydział krajowy. W  skutek 
dwukrotnych rezolucyj sejm owych, ośw iadczył pan 
m inister spraw wewnętrznych gotowość powiększe­
nia liczby stałych urzędników rządowych techni­
cznych w naszym kraju i ażeby załatw ienie spraw 
meljoracyjnych, a w szczególności oznaczenie okrę­
gów  konkurencyjnych przyspieszyć, zostało tutejsze 
namiestnictwo upoważnione do przyjęcia 4 techni­
cznych pomocników. Tymczasem ze zdziwieniem  
dowiedział się W ydział krajowy z pisma 
namiestnictwa, że zarządzeń względem oznacze­
nia okręgu konkurencyjnego dla regulacji Krze- 
m iennicy i Babulówki dlatego wydać nie może, 
gdyż W ydział krajowy nie dostarczył dat, na pod­
stawie których władze polityczne przystąpićby 
m ogły do oznaczenia okręgu konkurencyjnego i 
zawiązania spólk:, jako to oznaczenia obszarów  
inundacyjnych na podstawie poprzednich niwelacyj
1 wykazów w łaścicieli grantów do konkurencji 
pociągnąć się mających. Chodzi tu zatem o inter­
pretację ustawy, czy pod słowam i „oznaczenie
okręgu konkurencyjnego" rozumieć należy rzeczy­
wiste dochodzenie granic tego okręgu, czy też 
tylko jego sprawdzenie przez władze administra­
cyjne na podstawie dochodzeń, niwelacji i ze­
stawień stron interesowanych, względnie W y­
działu krajowego, jak to interpretuje namiestnictwo, 
oraz m inisterstwo rolnictwa, przyczem cała czyn­
ność władz administracyjnych ograniczyłaby się 
do podpisywania orzeczeń, a niwelacja terenn by­
łaby przeprowadzaną przez władze administra­
cyjne tylko wówczas, g d y b y  jako strona intereso­
wana wniosła reklamację, co jednak dotąd bardzo 
rzadko się  zdarzało.

Owóż przeciw tej interpretacji ustawy krajo­
wej, w niósł W ydział krajowy obecnie remonstrację

w formie mem orjału do p. ministra dla Galicji b 
Z i e m i a ł k o w s k i e g o  z prośbą wyjednania u 
ministrów rolnictwa i spraw wewnętrznych, zarzą­
dzenia ponownego rozpatrzenia sprawy co do obo­
wiązku oznaczenia okręgów konkurencyjnych dla 
tutejszo-krajowych przymusowych spółek wodnych. 
W ydział kraj. podniósł w swym memorjale, że 
w razie utrzymania w m ocy interpretacji kraj. 
ustaw meljoracyjnych po m yśli lwowskiego na­
m iestnictwa, w cale nie może być osiągniętym  cel 

poparcia spraw m eljoracyjnych i przyspieszenie 
organizacji spółek, jaki pragnął osiągnąć p. m ini­
ster spraw wewn przez przydzielenie 4 techników  
meljor. namiestnictwu iwow., gdyż, jak dotąd, m ime 
kilkum iesięcznego ich  funkcjonowania, wcale do 
oznaczenia okręgów konkurencyjnych ci techn icy  
nie przystąpili, tak też i nadal m ieliby się tylko 
ograniczyć do sprawdzania podniesionych przez 
strony reklamacy: do czego zbytecznem  byłoby
w ogóle powiększenie personalu technicznego przy 
tutejszem  nam iestnictw ie.

Prasa niemiecka o pamiętniku
ces. F ry d e ry k a .

Dokładną syntezą tego wszystkiego, co po 
ogłoszeniu wyciągów z pamiętnika Fryderykowego 
w Deutsche Rundschau, napisały dzienniki w ie­
deńskie, jest niezawodnie następujący telegram , 
datowany z W iednia 22. b. m. w P erl. Tagblacie. 
„W iększa część pism —  telegrafował ów kore­
spondent —  przynosi artykuły wstępne o pam ię­
tniku ces. Fryderyka. W szystkie one ponawiają 
wyrazy sw ojego uwielbienia dla zgasłego bohatera, 
i podnoszą jego w ielkość jako żołnierza i męża 
stanu, jego patrjotyczny i wolnościowy sposób m y­
ślenia, humanitarność czystej wody i wzniosłą g o r ­
liw ość o lud niem iecki. Postać tago księcia zdaje 
się należeć bardziej do krainy poezji, aniżeli do 
twardej rzeczyw istości. W szystkie narody na kuli 
ziemskiej m usiałyby zazdrościć Niem com  takiego 
człowieka." Autor tej depeszy, uniesiony na równi 
z licznym i miljonami w Europie, zachwytem  dla 
nieodżałowanej pam ięci Fryderyka III., ani trochę 
nie przeholował w krótkiem tem  sprawozdaniu, 
w  istocie bowiem artykuły niezawisłych dzienni­
ków wiedeńskich, budapeszteńskich, berlińskich itd, 
na temat w  m owie będącego pamiętnika, są jeno 
dalszym ciągiem  apoteozy Fryderyka III., rozpoczę­
tej nazajutrz po śm ierci tego, tak w samej rzeczy 
n i e z w y k ł e g o  H o h e n z o l l e r n a  i monarchy...

Zresztą dla przykładu przytoczymy bodaj 
z kilku najwybitniejszych pism bardziej uwagi g o ­
dne ustępy:

„Gdy w d. 15. czerwca 1888 r. —  pisze np. 
N . fr. Presse — utracił naród niem iecki w ces. 
Fryderyku swojego ulubieńca, a z ostatniem  jego  
tchnieniem  w zamku Friedrichskron zdawały się 
zamierać nadzieje całego pokolenia ludzkiego —  
wówczas usiłowano pocieszać się myślą, że w pa­
miętnej odezwie tego cesarza do swojego ludu, 
z datą 12. marca i w jego równoczesnym reskrypcie 
do kanclerza, pozostała dla narodu pełna treści 
spuścizna, która pamięć o nim uczyni n igdy n ie­
zatartą. A toli tym słowom  nielicznym  chorego  
władcy brakowało szerszego rozwinięcia, a tylko 
niew iele czynów w czasie krótkich jego rządów  
składa świadectwo o żelaznej woli Fryderyka, aby 
owe m yśli swoje przyoblec w szatę rzeczywistości. 
O tyle też cenniejszem i są dziś te kartki pam iętni­
ka, skreślone w czasie potężnej wojny. Z nich to 
widzim y dziś, że Fryderyk, jako następca tronu 
uczestniczył nietylko z żywem  w spółczuciem , ale 
zarówno i z energją silną w tych zdarzeniach naj­
większych, jakie po upadku Korsykanina wykazuje 
historja bieżącego stulecia. I będzie to rzeczą d o ­
broczynną nietylko dla zreflektowania historjozofji 
nowożytnej, która formalnie zdaje s i ę r o z p ł y -  
w a ć w k u 1 c i e h e r o i c z n y m d l a  j e d n e j  
j e d y n e j  o s o o b i s t o ś c i  p o l i t y c z n e j  —  
lecz w równym stopniu cenną dla właściwego osza­
cowania postaci historycznej Fryderyka, aby do­
w iedzieć się, że tenże brał bardzo czynny i twór­
czy udział we faktach, które składają się na po­
wstanie dzisiejszego państwa niem ieckiego. Prze­
konać się tu można także, że nawet panujący 
książę, usposobiony bardzo m onarchicznie, równo­
cześnie może być przecież człowiekiem  w o l n o -

Pożary i zgliszcza.
T o m  HL.
(Ciąg dalszy).

—  W y pewnie z daleka idziecie i z cięż­
kiej biedy ?

—  A z  tę g ie j ! —  odparł, powstając —  chatę 
stawiać w  porównaniu -abawka. N o, dość odpo­
czynku, trzeba na objad zarobić ! A  to co za 
zwierzę ? W  asze'?'

—  Borsuk oswojony ! Grzechotniki odpłoszy 
natychm iast! W aszej żonie przyniosłem.

—  Daj wam Boże zd row ie! A  czem  ja wam
zapłacę ?

—  Ej n ic!  
c ią g n ie ! Bardzo 
m łoda i piękna 
będziem y gadać

Tak m nie z domu eoś do was 
mi waszej żony szkoda, że taka 

Chciałbym wam dopomódz, ot
  0 ______ W eselej pracować we dwóch.

N o, spróbujemy się, kto prędzej belkę oprawi.
—  Spróbujemy s i ę ! W ładko, gdzie druga s ie ­

kiera ? — spytał żony.
—  W  w o z ie ! —  odparła, nie przerywając 

swego kuchennego zajęcia.
W zięli siekiery i poszli. Dwa drzewa leżały  

obok ścięte i równej d ługości. Stanęli koło n ich.
—  Zmogę w a s ! —  rzekł Sam, biorąc siekie­

rę w iście niedźwiedzie łapy, i podnosząc w górę 
jramiona Centaura.

—  Ej n ie! —  uśm iechnął się dobrodusznie 
Swida.

B ęce jego twarde i ciem ne zacnowały pomimo 
wszystko cienkie kształty, i Sam był sm ukły i w ię­
cej muskularny niż rozrosły. Ogromny topor c ie­
sielski wyglądał dlań za ciężki.

Chwilę pracowali w m ilczeniu.
N a czoło Simsona wystąpił pot, sapał i czer­

w ien iał; wyprostował się wreszcie. Daleko odsuDął 
się od niego Swida, m achał i m achał, jak ma­
szyna. bez śladu utrudzenia.

Zaw stydził się Amerykanin, i zw ierw szy  g ło ­
wę, już nie nadążyć mu m yślał, ale chociażby 
nie ustać.

Po godzinie dźwięczny głos Wład« zawołał 
ich  od ogniska. Belka Swidj ayła prawie gotowa, 
Sim sona zaledwie w połowie.

—  No, n o ! —  zamruczał z podziwem —  N ie  
na w iele co wam się zdam, w id zę!

Aleksander pobłażliw ie się uśm iechnął.
—  Obiecałem, że chata będzie do zim y!
—  I  b ęd zie! —  potwierdził Simson.
W ym awiał się od objadu, ale przyjął w resz­

cie, i potem do zmroku przesiedział u nich, paląc 
fajkę i gawędząc. Odchodził z żalem , pożegnany 
serdecznie.

Zmierzch przerwał robotę, w ięc Swida zegnał 
bydło w zagrodę, utworzoną w koło wozu, koniowi dał 
kukurudzy, i ognie pozapalał ze wszech stron.

N oce najcięższe były w ich  życiu koczowni- 
czem, i najmilsze zarazem. Gdy drzewo się zajęło 
jasno, usiedli koło największego stosu, w nocy 
przynajmniej m ogli być razem.

Ogniska strzelały w górę, oświetlając z dziką 
fantazją nieprzebyty bór, co jak ściana ich  otaczał 
zewsząd; —  wydzierały się zeń ryki ponure, ta­
jem nicze szelesty i g łosy  dziwne, niewiadom e. 
Strzelba leżała pod ręką —  w kieszeni Swidy ster­
czały rewolwery —  i topór błyszczał na ziemi.

Czasami na straszniejszy ryk, lub łoskot, 
W ładka przytulała się bliżej do niego i rozszerzo­
ną źrenicą pytała puszczy, czy już im n iesie za­
tratę —  zwykle jednak gwarzyli ze sobą, zasłu­
chani we w łasne dusze.

Gdy płom ień przyga sał, Aleksander wstawał 
i obchodził zagrodę w  około, podsycając ognie, 
czasem na bliższe w ycie odpowiadał strzałem  i 
wracał do nog żony.

Sen go nie brał, zm ęczenie nie mało przy­
stępu —  na ludzkie słabości był zanadto szczę­
śliwy.

Po odejściu Sama, długo rozmawiali o nowej 
znajomości —  cieszył ich  ten przyjaciel i sąsiedz­
two, potem W ładka zeich ła  i zamyślona, oparłszy 
głow ę o ramię Swidy, przyglądała się  ljanom pur­
purowym od blasków ognia. Borsuk pogodzony 
z losem , czmychając, kręcił się po irawie i wracał 
do nich nieustannie, rad, gdy go Swida pogładził, 
bydło przeżuwało spokojnie.

—  O czem  m yślisz, jedyna? —  zagadnął A le­
ksander.

Zwróciła na niego oczy i pokraśniała jak maki 
polne.

—  Może nie będziesz rad, gdy ci p ow iem ! —  
szepnęła,, łagodnie uśm iechnięta.

—  Źle ci tutaj? —  spytał niespokojnie.

mej.

M nie —  źle, z to b ą 1
W ięc cóż? —  badat, schylając się ku

W  oczach łzy jej się szkliły a rum ieniec 
objął skronie i szyję nawet.

—  Co, jedyna ? —  powtórzył prosząco.
W ówczas objęła go rękami za szyję i tuląc

mu się do piersi, wyszeptała swą wielką tajemnicę 
tak cicho, że ją raczej przeczuł sercem , niż po­
słyszał.

—  O mój skarbie złoty! —  wyjąkał, czując, 
że mu chyba dusza wyjdzie ze szczęścia i do nóg 
jej się pochylił, ze czcią prawie religijną, przed 
tą ukochaną swoją —  matką jego dziecięcia.

A  ona się broniła i ukrywszy zarumienioną 
twarz na jego piersi, płakała cicho.

—  Aleks, kłopotem ci będę. zam iast pomo­
c ą !  —  skarżyła się żałośnie.

—  Teraz mi pomocy nie trzeba, jedyna. Dla 
nas dwojga miała być chata do zimy —  dla troj­
ga będzie do jesien i!

—  Zamęczysz się ua śm ierć i padniesz na­
reszcie !

—  Ja padnę, gdy mi Bóg taką nagrodę d a je! 
Teraz dopiero pokażę, co m o g ę !

—  Teraz musisz się więcej oszczędzać. Co my 
zrobimy bez c ieb ie! —  dodała ciszej

Straszny ryk i rozpaczliwy jęk wołu duszone­
go, rozległ się tuż za niem i. Swida skoczył na 
nogi, porwał sjtuciec, wypalił prawie nie mierząc 
w zmięszany kłąb, utworzony z napastnika i by­
dlęcia.

Płaski łep  pantery ukazał się  w całe; okar--

łości. Drasnęła ją snać kula, bo zaryczała i rzu­
cając zdobycz sknpiła się do skoku.

—  A leks! —  krzyknęła W ładka, porywając 
drugi sztuciec.

Swida ani drgnął, zm ierzył uważniej i palnął 
między oczy. Zwierz wydał z siebie jakiś char- 
kot niewyraźny, skoczył jednak, choć śm iertelnie 
tknięty i o krok od Strzelca zwalił się, w drgaw­
kach ostatnich.

—  Ot tobie, złodziejko, za naszą wygnańczą 
ch u d ob ę! —  zawołał Aleksander, stzelając raz 
jeszcze dla pewności.

W ół dogorywał z rozprutem gardłem ; dobił 
go w łaściciel kordelasem i pobiegł podniecić  
ognie, o których był kompletnie zapomniał.

W ycie w  puszczy ucichło na czas jakiś i po 
chwili, małżonkowie wrócili na sw e m iejsce u 
ogniska i Swida rzekł wesoło :

—  Będziesz m iała dobrą skórę pod nogi 
w  ch acie!

—  Żebyś o jedną linję c h y b ił! —  rzekła 
z  dreszczem.

—  Tobyś ty strzeliła! N ic się nie bałem , 
m yślałem  o was!

(C iąg dalszy nastąp i).
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m  y ś 1 n y m, że przeto połączenie się w zwykłym 
obywatela państwa przekonań m onarch icznych  z 
wolnościowemi, n ie jest rzeczą tak potworną, jak 
to ustawicznie czytamy napiętnow ane od la t Kilku­
nastu w takiej Nordd. Allgemeine Z tg .“— W  dal­
szym ciągu przytacza N . fr . Prcsse rozmaite epi­
zody z pam iętn ika,  k tó rych  tu n ie powtarzamy, gdyż 
streszczenie jego ogólne zamieściliśmy 'uż w one- 
gdajszYm naszym num erze.

. .Struga św ia tła  bije z wnętrza  mauzoleum —  
tak rozpoczyna ar tykuł wstępny Pest. L loyd  —  w 
k tórem  ułożono ces. F r y d e r y k a  do snu w ie­
cznego, i podczas gdy to światło olśniewającym 
blaskiem napełnia grobowiec tak  zawcześnie zga­
słego. tworząc nad g łow ą m ę c z e n n i k a  koronę 
promienną, równolegle m a ono i ten  nocieszający 
skutek, że owe s z c z u r y ,  k tóre  usiłowały  n ad ­
gryzać t rum nę cesa rską ,  ta  zgra ja  n a d w o r ­
n y c h  k a z n o d z i e i ,  p a m t l e c i s t ó w  i k r o n i ­
k a r z y ,  nagle p rzycupnęła  strwożona, ja k  gdyby  
poczuła we wnętrznościach  swoich truciznę. . .“

W  tym  duchu  nap.eany j e s t  cały artykuł, 
zakończony wyrażeniem nadziei, że m łody  cesarz 
niemiecki czynami usankcjonuje wyniosłe i szla­
chetne  plany i zamiary swojego ojca : „Z rozum ie­
nie żywotnych postulatów współczesności i s z a c i -  
nek dla abstrakcy-j historji ,  j a l e i ą  do szczegól­
niejszych cnót Hohenzollernów. W tej m erze 
jest, np. wielce charakterystycznym  szczegółem, 
że W ilhelm  I  początkowo żywił pew ne skrupuły 
przeciw proklam acji cesarstwa, ponieważ jakiś  
uczony twierdził, 'ż epoka i m p e r j a l i z m u  jest  
na" s  i iy łkau ...

Z entuzjazmem rzecz prosta, o ile można 
gorętszym jeszcze, rozpisują się na  ^en tem at 
(dzienniki berlińskie —  podczas gdy  prasa 
b i s m a r  k o w  s k a  robi komiczne wrażenie czło­
wieka ogrom nie zakłopotanego, który nie wie, 
„co z tym fantem — pam iętnik iem  z ro b ić 1* ? Jes t  
jednak  nadzieja, że N ordd. A llg ., Post i t. d. 
..zorjentują s ię“ wkrótce — to znaczy, gdy ks. 
B ismark namyśli się już, czemoy na publikację 
Deutsche Rundschau  odpowiedzieć. I  to je d n ak  me 
wykluczone jeszcze, że gotowi znów tw ierdzi , 
iż pamiętnik je s t  „sfałszowanym** dokumentem...  
Tymczasem atoli prasa woinomyślna tryum fu je  na 
całej linii, a ar tykuły  taki 'j P reis. Z tg. i P erl. 
Taghlattu  są jednym  płonącym  stosem kadzideł 
dla F ryde ryka  I I I .  Ze stanowiska patrjo tyzm u 
wielko-niemieckiego m ają  najzupełniejszą rację.

Przeciw kolonistom.
Ogłoszono ważne rozporządzenie : tyczące się 

kolonistów zagranicznych w kraju  południowo- 
zachodnim. Rozporządzenie to jest pierwszym k ro ­
kiem w rzędzie środków, które doprowadzą do zu­
pełnego zniesienia klasy tak zwanych „kolonistów“ . 
W okolicy tak gęsto zaludnionej, jak  kraj po łu­
dniowo-zachodni, istnienie „kolonistów** korzy­
stających ze szczególnych praw  w porównaniu
z ogółem włościan, już  oddaw na przedstaw ia ano­
malię. Świet m n iem a z tego powodu, iż p rzyto­
czono środki zostaną wkrótce zupełn ie  rozszerzone 
na g u b e rn je :  Chersońską, Ekaterynosław ską  i Bes- 
sarahska, w których znajduje się największa liczba 
kolonistów.

Sw ict przytacza g łów ne punkta  nowego roz­
porządzenia i robi uwagę, że w ed ług  nich rdzenna 
ludność rosyjska o trzym ała przewagę pod względem 
urzędów wyborczych, tak, iż na  urząd pisarzy
gm innych  i starszyn nie będą  dopuszczani nawet 
ci koloniści, którzy przyjęli poddaństwo r o s y j s k i .  
W  ogóle zaś ten  rodzaj kolonistów został zrównany 
z w łościanami i mieszczanami. Koloniści zaś, k tó ­
rzy nie przyjęli rosyjskiego poddaństwa, oprócz 
szlachty, obywateli poczesnych i kupców, pod 
względem policyjnym podlegają zebraniom g m in ­
nym, do składu których j e d n a k  nie wchodzą.

C.) do kolonistów, k tóizy poddaństwo rosyj­
skie przyjęli, przedsięwzięto następujące ś rodk i :

„Koloniści zagraniczni,  którzy przyjęli pod
daństwo rosyjskie, a nienabyli do czasu ogłoszenia 
danych przepisów praw  stanu wyższego, ci w łą ­
czają się do sk ładu  obywateli m iejskich albo w .e r  
skich. Koloniści zamieszkujący w miastach, osa­
dach  i miasteczkach, będą zaliczani do stanu 
obywateli miejskich. Zamieszkali po za obrębem  
rniasf, osad i m iasteczek, do stanu obywateli w iej­
skich, z wyłączeniami wskazanemi w art. 3. i 4. 
obecnych  przepisów. Ci z osiedlonych po za o b rę ­
bem miast, osad i miasteczek kolonistów, t .ó rz y  
posiadając znaczniejsze obszary ziemi, osobiście 
zajmują się rolnic twem, lecz upraw iają ziemię 
przez najemników, mają obrać  w ciągu sześciu 
miesięcy od dn ia  ogłoszenia obecnyen  prawideł,  
rodzaj życia w ed ług  porządku nstanowionego 
w ogóle. Gdyby zaś tego nie dopełnili,  po upływie 
rzeczonego te rm inu, zoscaną przyłączeni do stanu 
obywateli wiejskich, z rozporządzenia rządu Ci 
z liczby zam ieszkałych po za obrębem  miast,  esad 
i miasteczek osiedleńcy, którzy do czasu powyż­
szych przepisów nabędą prawa stanu miejskiego, 
zaliczeni zostaną, z zachow aniem  tych praw  do 
gm in na|bliższych zamieszkania, na zasadach w ska­
zanych w art. 7. i podlegać będą  urzędom g m in ­
n y m ,- szczególniej pod wzlędem powinności owym 
i policyjnym.

C) do osiedleńców, którzy nie przyjęli p o d ­
daństwa rosyjskiego :

Osiedleńcy, którzy nie przyjęli poddaństwa 
rosyjskiego, zamieszkali po za ob rębem  miast, osad 
i miasteczek na g ru n tac h  własnych, lub  dzierża­
wnych, przyłącza się co do odbywania pow in­
ności do gm in  najbliższych m iejsca zamieszkania, 
bez wymagania uchwał o ich przyjęciu ze strony 
zebrań gm in  odnośnych. Osiedleńcy tej kategorji 
podlegają zarządowi gm innem u także pod w zglę­
dem  policyjnym. Pod praw id ła  wyłożone w art. 
13., nie podpadają cudzoziemcy szlachta, tudzież 
cudzoziemcy, którzy weszli do s łużby rządowej, 
zalicz ni <lo stanu obywateli poczesnych i zapisani 
są do giidji. Osiedleńcy, którzy nie przyjęli pod­
daństwa rosyjskiego, odbywają wszelkie powinności 
skarbowe, ziemskie i cywilne na jednych  p raw ach  
z rłościanam* zapisanymi do gm in (art.  4.— 6 . 
dodatek do uwagi 3. przy art. 147 rozporządzenia 
ogólnego), wszakże bez p raw a  uczestn iczenia na 
zebran iach  gm innych

Należyte spełnienie powinności zabezpiecza 
się na całym ruchowym i n ie ruchom ym  majątku 
osiedleńców “

Sejm.
Lwów 24 września.

i posiedzenie, V I  sesji, V. periodu Se jm u  
galicyjskiego.

oczątek posiedzenia o godz. 11. min. 25. 
Urlopy otrzymali pp. Polanowski i Lai cko- 

roński na 8 dni.
W izbie jawi się m inister br. Ziemiałkowski.

Sekretarz B0^ - - -dozytuje następnie spis pe- 
tycyj, między in n e m i :

W ydzia ł pow. w Jaśle  o przyznanie prawa 
ekzekucji politycznej dla kas pożyczkowych g m in ­
nych. —  Gm. Brzączowice o subwencję na re g u ­
lację  rzeki Raby —  Gm. i obsz. dwors. Laszki o 
wyuzielenie ich  z okręgu  sądu pow. w Rudkach a 
p izydzielenie do sądu  w  Mościskach. -— Gm. Za­
leszczyki o pożyczkę 10.000  zł. na budowę nowe­
go budynku szpitalnego. —  Inżynierowie dróg k ra­
jow ych o przyznanie la t  służby, prawa do pięcio­
leci i em ery tu ry  i o podwyższenie płacy. —  M a­
ria F renkel-N iw ińska  o subwencję dla córki M i­
chaliny na dalsze kształcenie się w śpiewie. — 
Gm. m. Buczacza w sprawie przeistoczenia tam te j­
szego g im nazjun na 8 klasowe państwowe.

Ogółem  wniesiono dotąd 175 petycyj.
P etyc je  te poodsyłano do odnośnych komisyj.
W p ły n ę ły  preliminarz^ ' induszów  indem ni-  

zacyjnych.
P. Skarszewski stawia naglący wniosek, aby 

pokrywać dachy po wsiach ogniotrwałym mate-
r ja łem  i aby Sejm uchw ali ł  na poparcie wyrobu 
tego materja łu  systemu Ciechanowskiego 500 zł.

W  sprawie nag ło śc i ,  z a .  przemawiali p p . : 
Skarszewski i Antoniewicz, p r z e c i w  p. Slanisł. 
Badeni.

W niosek nagłości upadł, sprawa będzie więc 
regulaminowo traktowana.

Uchwalono następnie wzm ocnić komisje admi­
nistracyjną i szkolną po jednym członku.

Z porządku dziennego odesłano przedłożenie 
rządowe o ogierach do komisji kultury crajowej, 
poczem p. Z. Skarszewski mooywuje wniosek swój 
w sprawie rozszerzenia w kraju  wyrobu faicowa- 
nych dachówek. W nioskodawca żąda, aby W ydział 
krajowy sta ra ł  się pod k ierow nic tw em  C e ra m ic z ­
nej stacji doświadczalnej, wprowadzić i rozszerzyć 
w kraju te dachówki. M aterja ł ten bowiem tani 
i dobry, może się bardzo przyczynić do usunięcia 
tak liczuyeh po wsiach pożarów.

W niosek  ten odesłano do W ydzia łu  krajo- 
wego.

N astępnie  zab ra ł  głos p. S t r u s i  swicz dla o- 
m ówienia wniosku postawionego wspólnie z p. L an ­
giem. w przedmiocie popierania gospodarstwa na­
białowego. Wnioskodawcy żądają ,  aby Wydział 
krajow y zbadał stosunki gospodarstwa nabiałowego 
w kraju i przedstawił wnioski, z iąża jące  do orga- 
n izacj: i popierania tej nader ważnej części p rze ­
m ysłu  rolniczego.

Odesłano wniosek do komisji gospodarstwa 
krajowego.

Do komisji \ ropinacyjnej zostali wybrani pp. : 
A braham nwicz,  Badeni Stan., P iliński Leon, Czay- 
kowski, Gorayski, Gniewosz, Gnoiński W., f laus-  
ner,  Jaworski,  Jędrzejowicz A., Koziebrodzki Szcz., 
M andyczewski, Męciński. P iłat ,  Potocki A.,  Rey, 
Romanowicz, Rom er, Sm guszko, Sapieha W ład.,  
Skałkowski, Skrzyńską ks. biskup Soleeki, S tad n i­
cki St. i W rotnow ski.

Do komisji przemysłowej w ybrano p. Gold­
mana w m iejsce posła Abraiiamowicza , który u- 
stąpił.

P .  Władysław K o z i e b r o d z k i  i towarzy­
sze stawiają wniosek w sprawie tępienia myszy 
polnych.

Koniec posiedzenia o godzinie 12. m. 20, na­
stępne dziś o 11. rano.

Na porządku dziennym prelim inarz  funduszu 
szkolnego, pierw sze czytanie wniosków i kilka p o ­
m nie jszych  spraw

Sprawy seimowe.
Przez sobotę od południa i ca łą  n iedzie li  g łu ­

cha  cisza panowała w pałacu sejmowym. Gdyby 
nie chorągiew powiewająca na szczycie gm achu, 
a świadcząca o tern, że Sejm obraduje  w stolicy, 
m eżnaby było sądzić, iż już dawno zoftał zam ­
knięty.

Wczoraj rano tylko jedna komisja p r a w n i ­
c z a  odbyła krótkie posiedzenie, na k torem zała- 
Itwiuno petycję p. Mieczysława T r e t o r a  o po- 
pareie  j-go  prośby wniesionej w sprawie reasum o­
wania likwidacji wynagrodzenia za zniesione w 
dobrach  Drwiniarzu górriem obowiązki- poddnńezc. 
Komisja ( r e f .  p. W a y g a r t )  wnosi przejście do 
porządku dziunego. N aa to  załatwiono przychylnie 
przedłożenie W ydziału krajowego z projektem do 
ustawy o zmianę § 3 ustawy kraj.  o założeniu i 
urządzeniu ksiąg hipotecznych ( r e f .  p. F 1 u c h t- 
m a n n).

Do najpracowitszych konńsyj należą b u d ż e ­
t o w a ,  p r a w n i c z a  i s z k o ł a  a, inue więcej ra ­
dzą nad propinacją, aniżeli u i d  przedłożeniami im 
przydzielonymi.

To też dla braku m aterjału porządek dzienny 
dzisieiszego posiedzenia sejmowego je s t  tak skąpy, 
iż właściwie nie wiadomo, w jakim celu zostało 
ono zapowiedziane.

** *
Zaraz po posiedzeniu se jmowem zebrała się 

komisja g  o s p o d a r  S t w a kraj. dla rozdania r e ­
feratów.

Sprawozdanie Wydz. kraj. o regulacji Gniłei Lipy 
iogólne  popieranie kultury kraj, .ua  polu budowli w o ­
dnych  przydzielono pp. Sauguszce i Mycielskiemn;

. o obwałowaniu rzeki Wisły i Sanu p. Popielowi; 
wniosek p. S truszk 'ewicza w sprawie rozwoju g o ­
spodarstwa nabiałowego p. Lungiomu ; petycję tow. 
goso. Krak. w sprawie kredytu melioracyjnego p. 
S truszk iew iezow i; petycję o subw encję  na r e g u la ­
cję Dźiwini p. P op ie low i; sprawozdanie Wydz. 
kraj. o w ędrownych nauczycielach p. L. Sapieże; 
sprawozdanie z czynności dep. kultury kraj.  Wydz. 
krajowego p, Grossowi.

*
* # *

Komisja p r o p i n a c y  n a  zebrała się rów ­
nież zaraz po posiedzeniu sejmowem i ukonstytuo­
w ała  s ię ,  w ybiera jąc  przewodniczącym p. J a w o r­
skiego , zastępcą przewodniczącego p. Sanguszkę, 
sekretarzam i pp. S tan is ław a Stadnickiego i Skrzyń­
skiego.

Komisja postanowiła prosić bawiącego obec- 
me we Lw owie m in is tra  bar.  Z i o m i a ł  k o w- 
s k i  e g o ,  aby b ra ł  udzia ł w pracach  kom is j1 i 
udziela ł komisji wyjaśnień. R Awr.ież p. nam iestnik 
Z a l e s k i  ma brać udział w posiedzeniach ko ­
misji jako k on rsa rz  rządowy.

Motywa pro jek tu  ustawy o zniesieniu p raw a 
propinacji, wniesie rząd dodatkowo dziś lub jutro.

■i"* *
W ydzia ł krajowy uenw alił  wnieść do Sejmu 

projekt do ustawy, o zezwolenie reprezentacji  pow. 
Wieliczki zaciągnięcia pożyczki 10 .0 0 )  złr. na 
opłacenie należytości gmiDie m iasta  Dobczyce za 
zakupiony od niej m est  na rzece  Rabce na drodze
pow. Dobczycko Szczyrzyckiej.

** *
iromisja  g m i n n a  ukończyła już wczoraj rano 

obrady  nad projektem  statutu gm iunego  dla w ięk­
szych n ras t .  Z wyjątk iem  małoznaezących p o p r a ­

wek stylistycznych, przyjęła komisja w zupełności 
p ro jek t  opracowany przez p. F ruch tm ana!  Dziś 
zbierze się kom is :a do ostatecznego zadecydowania, 
które miasta m ają  być tym projektem  objęte.-

Ż e  zd ro jow isk -
Karlsbad 2 3 .  września.

Sezon kąpielowy na schyłku. W Marienbadzie i 
Francensbadzie sezon ukończony, cisza panuje, a na­
wet ordynujący lekarze 15. bm. wyjechali. Karlsbad 
jeszcze ma około 200 kuracjuszów, w ostatnich dniach 
dużo bardzo osób wyjechało, polska kolcują znacznie 
się zmniejszyła, obecnie jest jeszcze z Galicji hr. 
Witołd Wolański i radca namiestnictwa Winter —  
z Kiólestwa i zabranych krajów jest jeszcze kilka 
osób, biskup Sotkiewicz z Sandomierza, przybył tu 
dopiero przedwczoraj, Poznańskie tego roku bardzo 
skąpo było reprezentowane. Gdy w Galicji i Króle­
stwie pogoda i ciepło, tu ciągle zimno i słota. Od 
trzech dni rano 1 stopień ciepła, góry i doliny oko­
liczne szronem pokryte, kuracjusze do źródła w fu­
trach wychodzą. Tego roku Karlsbad doszedł do pun­
ktu kulminacyjnego, 3000 osób więcej tu dla kuracji 
przybyło, jak kiedykolwiek innych lat, to też mieszka­
nia i restauracje podrożały.

Do tej pory zboża z pola nie sprzątnięto, owieś 
stoi na puiu, pszenica częścią w kopach, częścią na 
pokosach poczerniała i zrosła, a to z powodu słoty 
2-miesięuznej, wody wszędzie po polach i łąkach jak­
by oczerety stoją, dragi pokos kouiczu przepadł —  
zupełnie analogiczne wiadomości Badchod,ą z Poznań­
skiego i Prus, to tęż gospodarze w Galicji, którzy 
podobno zawczasu w pogodę zboże do stodół zwieźli, 
osiągną pewno za ziarno lepszą jak obecnie cenę, bo 
cena wskutek słot i zepsucia plonu w środkowej 
Europie powinna pójść w górę.

K R O N I K A .
Wiadomości OSOuiste. Minister Z i e m i a ł k o w ­

s k i  p rzyb jł  do Lwowa —  Profesor dr. Leonard 
P i ę t a k  powrócił z Badenu do Lwowa.

Nekrologja. Marja M a c i e j o w s k a ,  córka Jó­
zefa i Anny z Balickich, zmarła we Lwowie.

Kalendarz, wtorek (25 .) :  Kleofasa —  Święto­
pełka. Wschód słońca o godz. 5. min. 55, zachód
0 godz 5 min. 49

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno po­
lować na jelenie, kozły, zające, lisy, jarząoki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki, 
dropie, pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i 
. lotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego W sobotę dnia 22 . 
bm. w kościele św. Mikołaja został pobłogosławiony 
związek małżeński pomiędzy panną Heleną M a k a ­
r e w i c z ,  córką powszechnie znanego p. Romualda 
Makarewicza, a inżynierem kolei p. Romualdem Z e-
1 e ń s k i m. W  czasie ślubu „ Lutnia “ odśpiewała 
z precyzją okolicznościowe utwory.

Msza Żałobna za duszę śp Marji Stanisławy 
Zubalewiezówny, b. praktykantki szkoły żeńskiej P P  
Benedyktynek obrz. orm., odprawi się w środę dnia 
26. września br. o godzinie 8 . rano w kościele 0 0 . 
Bernardynów.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura była - |-  1 3 '3 ’C., najwyższa - f  20'2"C., naj­
niższa -{- 5 '9 nG.

Na d.ziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr  zachodnio-południowy, średnia
temperatura doby około -j- 13°C., niebo w ezęści 
zamglone, powietrze więcc niż miernie wilgotne i 
do mgły skłonne, jeszcze pogodnie.

Dar. Cesarz udzielił gminie Sopot, w powiecie 
slryjskim, na restaurację cerkwi, zapomogi w kwocie 
100 złr.

Egzamin dojrzałości w seiniuarjuin nauozyciel- 
skiem żeńskiem złożyło w br. siedm kandydatek, 
przyspasabiających się w zakładzie p. Mańi Bielskiej, 
z tych dwie z odznaczeniem. Zakład p. Bielskiej od 
lat kilku dając ciągłe dowody użytecznej pracy na 
niwie pedagogicznej i w tym roku rozpoczął już kurs 
przygotowawczy. P. Bielska pi owadzi także kursa 
języków: francuskiego i .niemieckiego, metodą własną, 
która w łatwem nauczaniu tych języków okazuje się, 
jak nam mówią, nadzwyczaj praktyczuą.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
wtorek, dnia 25 bm. 1888, o godzinie 6 . wieczorem.

Na porządku dziennym między innemi sprawami: 
Sprawa budowy muzeum i szkoły przemysłowej 
(uchwała I I . ) ;  wnioski, odnoszące się do rozgałęzienia 
sieci tramwaju parowego (uchwała II.) ; rada szkolna 
okręgowa miejska, w sprawie przeznaczenia nauczy­
cieli i nauczycielek; wniosek w sprawie silniejszego 
oświetlenia przystanków kolei konnej na placu Ila- 
l ick .m ; wnioski w spraw ie naruszenia własności 
gminy m. Lwowa przez kolej Lwowsko-Bełzecką.

Następnie odbędzie się tajne posiedzenie.
„Babie lato*. Nowa okazja się nastręcza do na­

tchnionego wiersza: zaczyna bujać już pajęcza posł inka 
chłodów... pierwsza. Powiewna siatka z wiatiem leci, 
lekkością równa musze, jej widok małe b,.wi dzieci, 
a wieszcze smuci dusze. Albowiem, wierzcie, żartów 
nie ma, ten lata objaw „babi“ świadczy, żo rychło 
przyjdzie zima i... z Kwiatów nas ograbi...

Zmiana wyznania. Stefan Ukrainiec, 22-letni 
przedmieszczanin z Kaliczanki, na Bukowinie, dotych­
czas należący do cerkwi prawosławnej, przeszedł na 
łono Kościoła grecko katolickiego

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu we Lwo­
wie zamianowała porucznika przy 30. bata’!onio 
strzelców, Wilhelma Peblessema, asystentem eło- 
wyrn.

Nieostrożne obchodzenie się z nafta Kata­
rzyna Lebiodowa, zarobuioa w llołosku wielkiem 
wdowa, matka pięciorga dzieci, dolewając wieczór 
nafty do lampy, przy palącym się Knocie, spowodo­
wała eksplozję, przyczem płomienie ogarnęły w je­
dnej chwili całą odzież nieszczęśliwej. Zanim współ- 
lokatorowie zdołali na niej ogień stłumić, odniosła 
Lebiodowa tak mocne poparzenia na całem ciele że 
odwieziona do głównego szpitala, pozostaje w niebez­
pieczeństwie życia.

Ferje szkolne. W iener Zeitung  p isze : Ponie­
waż dzień 2 . grudnia rb., tj. dzień rocznicy czter­
dziestoletniego jubileuszu panowania cesarza, przypada 
na niedzielę, przeto zarządził p. minister oświaty, aby 
celem urządzenia uroczystego obchodu jubileuszu we 
wszystkich publicznych szkołach ludowych, średnich 
i przemysłowych, dnia 1. lub 3. grudnia nie była 
udzielaną nauka. Obchód uroczysty tego dnia polegać 
będzie na uroczystem nabożeństwie z udziałem wszyst­
kich członków ciała nauczycielskiego, a tam, gdzie 
to będzie możebnem, także i na osobnym obchodzie 
szkclnym.

Samobójstwo. Karol Kołtonowski, kuzyn wła­
ścicielki dóbr Paichaeza, w powiecie sokolskim, sta­
rzec blisko 70-letni, znękany długotrwałem cierpie­
niem, strzelił do siebie w zamiarze samobójczym z 
nw olw eru  i zranił się tak ciężko w głowę, że zgon 
nastąpił w 8 godzin.

Pożar lasu. Z powodu nieostrożnego rozniecenia 
Ognia w polu przez pastuszków, przy panującej posu­
sze zajął się las aworski w Sławentynie, pow. pod- 
hajeehiego, który, szerząc się, zniszczył 20 morgów 
młodziku w dziale, zwanym ,,Ożydów“ . Strata ta da 
się oznaczyć dopiero z wiosną. Dochodzenie zarządzono.

Zasekwestrowana kasa zaliczkowa. Tygodnik 
rzeszowski donosi, że jeden z egzekutorów, przejęty 
„Diensteifrem“, zjawiwszy się w tamtęjszem Towarz 
zaliczkowem, na pokrycie stosunkowo drobnej należy­
tości skarbowej, zamknął i opieczętował kacę mimo 
perswazji i protestu dyrektorów, że znachodzą się
tam weksle i efekta, które muszą być w ruchu i że
zamknięcie ich narazi Towarzystwo na nieobliczone 
szkody. Dopiero interwencja naczelnika rzeszowskiej 
dyrekcji skarbu uwolniła kasę od egzekucyjnej pie­
częci.

Pożar. Onegdaj spaliło się w Chwatowie, ćwierć 
mili od Oleska, przeszło 20 chałup z zagrodami, 
kilka sztuk bydła i mnóstwo owiec. Dwadzieścia kilka 
rodzin zostało bez clileba i dachu. • Przyczyną pożaru 
był przesąd; jedna z kobiet, chcąc, by krowa jej
więcej mleka dawała, poszła do swej stajni i kadziła
ją ziołami, w skutek czego wszczął się pożar.

400.000 rubli dla sierot K urjer codzienny 
donosi: Zapisodawca, człowiek bezżenny, nie' mający 
bliższych krewnych, .cały swój majątek, wynoszący 
około rs. 400.000, przeznacza na ufuudowanie przy­
tułku dla sierot. Przeświadczony jednak o losach po­
dobnych zapisów, wspaniałomyślny filantrop zamierza 
pójść innym torem, a mianowicie nie po śmierci, lecz 
za życia swego pragnie wznieść instytucję, mającą na 
celu otarcie łez niedoli. Stosownie do wcli testatora, 
zakład urządzony będzie na wsi, zdała od Warszawy, 
w majątku, posiadającym las i wodę.

Jokai —  jak donoszą pisma warszawskie —  
przybyć ma do Warszawy w drugiej połowie paździer­
nika, zwidziwszy przedtem Lwów i Kraków Celem 
podróży... studja dc powieści.

Kongres lekarski w Bonn uchwalił, że należy 
żądać, aby rządy zakazały drukowania anonsów o ta­
jemnych specyfikach; aby sprzedaż tych specyfików 
dozwolona była tylko w aptekach pod ścisłą kontrolą.

Międzynarodowy kongres literacki orzekł, że 
prawo własności autorskiej obejmuje i tłumaczenia, 
oraz wyraził życzenie, żeby Północna Ameryka przy­
jęła konwencję berneńską.

Mityng dzieci. W  Londynie zebrało się w tych 
dniach 500 dzieci, na ważne obrady przed rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego. Mityng zwołany zestal 
przez 12-letniego Marcina Evaus, który zagaił go 
długą przemową i oświadczył, iż głównym celem 
zgromadzenia jest obm>ś!enie środków dla usunięcia 
róŻDyeh, zakorzenionych w systemie szkoinym bra­
ków i wystąpienie przeciw obchodzeniu się nauczycieli 
z uczniami. Malcy uchwalili więc, ażeby nauczyciele 
nazywali ich miss i m ister , postanowili protestować 
przeciw upokarzającym karom szkolnym j a k : klęcze­
nie i stanie w kąc ie ; areszt zaś i zadania, za karę 
pisane, zachowują swoją moc obowiązującą gdyż, jak 
dodał mówca z eiężkiem westchnieniem, są niekiedy 
potrzebne. Ciekawa rzecz, jzk przyjmą nauczyciele te 
rezolucje nieletnich.

Wstręt do wina czuje cesarz Wilhelm II. Szam­
pan, stanowiący tak wysoką rubrykę wydatków cesa- 
izów poprzednich, został stanowczo usunięty ze stołu 
cesarskiego. Przed niedawnym czasem nadesłano mło­
demu władcy Niemiec skrzynkę przednich win reń­
skich w podarunku. „Nie mogę —  rzekł cesarz —  
odesłać tej przesyłki, niepodobna mi jednak pić tej 
lu ry .“ Nadesłane wino zostało rozdane dyguitarzom 
dworu.

Król mody Książę Walji jest —  jak wiadomo 
—  królem mody męzkiej w Auglji. Widocznie jednak 
sprzykrzyło mu się ;uż służyć za mouel innym i ba­
wiąc w tym roku w Tlomburgu, postanowił zapobiedz 
owemu niewolniczemu naśladowaniu swego ubrania 
przez Anglików i Amerykanów. Zaledwie bowiem 
książę przybył do Homburga, zaczęli go pilnie siu- 
djować i w parę dni później, gdzie spojrzał, znalazł 
swoją wierną kopję Obstalował sobie tedy u podrzę­
dnego krawca ubranie, złożone z brudrio-białego sur­
duta i takichże spodni, czerwonej koszuli z błękitnym 
kołnierzem, ufękkiego kremowego kapelusza z wstążką 
koloru pomarańczowego; nadto włożył do kieszonki w 
surducie niebieską jedwabną chustkę do nosa i jasne 
żółte trzewiki. Oczywiście, tyin razem unikł naślado­
wnictwa.

Nieporozumienie Następca tronu greckiego pod­
czas swego pobytu w Berlinie, zachowywał się nad­
zwyczaj suromnie. Ile razy tylko mógł, ukazywał się 
w ubraniu cywiloem i używał prywatnego fiakrę. Z 
tego powodu zdarzyła się mu zabawna przygoda... 
Pierwsza jego wizyta w Friedriclnkron miała nosić 
oficjalny charakter Dodano więc do mającego odejść 
poczdamskiego pociągu wagon salonowy, a służba i 
urzędnicy w mundurach galowveh oczekiwali przyby­
cia księcia. Ten przecież po cywilnemu ubrany dorożką 
przyjechał na dworzec i nie poznany v piewszej kla­
sie, zajechał do Poczdamu. Zarząd kolejowy telegra­
ficznie uwiadomił dwór, że następca tronu nic jedzie. 
Skoro więc tenże, ponownie w prywatnym fiakrze, 
stanął u bramy parku, szyldwach nie chciał go wpu­
ścić. Wreszcie jakiś służący dworski zaniósł do cesa 
rzowej Fryderykowęj jego bilet wizytowy ze s łow am i: 
„Następca tronu greckiego ma zaszczyt prosić dej oe-

wjazdu do zamku Frie-o pozwolenie 
Rozumie sio. że cesarzowa udzieliła je

Stało się w Lublinip, a 
mogło we Lwowie,

sarską Mość 
drichskron.“ 
natychmiast.

Pojedvnek na Scmia.
równie szczęśliwie zdarzyć 
gdyż sprawcą był... inspicjent, stworzenie groźne dla 
najznakomitszych artystów. Grano tam „Właściciela 
Kużnic“ , efektowny dramat, opiewający dzieje bez- 
wzajemnej miłości p. Filipa U erb lay" dla p. Klary 
Baulieu. Klarą była p. Zapolska, Filipa nittzauota-
wano... Jak  to zapewne pamiętają widzowie teatralni, 
Filip pojedynkuje się z poprzednim narzeczonym swej 
żony, ks. de llligny i strzał ów rani p. Klarę, zja­
wiającą się na placu spotkania, z wyznaniem swej 
miłości, mężowi, do ktorego się w końcu... przeko- 
konała (rychło w czas I). W  Lublinie zmieniono po­
rządek rzeczy i gdy p. Zapolska, ukryta za drzewem, 
oczekiwała, ażeby rozdzielić przeciwników, strzał nie 
pada... Pociągnięto po raz wtóry za cyngle... cisza... 
p. Klara żyje, Filip nie może wystrzelić... W Lu­
blinie na wszystko jest sposób — zapuszczono kur­
tynę i niebawem publiczność usłyszała, jak za kuli­
sami strzelano .. dla wprawy. Za podniesieniem za­
słony pojedynek rozpoczął się na nowo ! I  teraz 
jednak pistolet odmówił posłuszeństwa, a Klara bez 
strzału padła w objęcia Filipa... Figle inspicjentów 
mają swoją literaturę.

Przeciw metodzie Pasteura Gazota Juzn . kraj. 
opowiada fakt padnięcia 5.000 owiec skutk.em za­
szczepienia na nich zarazy syberyjskiej metodą Pa­
steura. Zarazę szczepił dr. B. ze stacji bakterjologi- 
cznej w Odeśle, a fakt zdarzył się u jednego z zie­
mian gubernij południowych, p. P  ewa. Dziennik
objaśnia wypadek użyciem zbyt silnej wakcyny i do­
daje, że należałoby się wyjaśnienie ze strony pp le­
karzy, ponieważ fakt ten zrobił tak silne wrażenie na 
okolicy, że odtąd nikt już chyba nie zaryzykuje na

szczepienie zarazy. We wsi, gdzie zdarzył się opisany 
wypadek, przez długi czas leżały trupy owiec, ponie­
waż niepodobna było ich od razu uprzątnąć

Z taj imnJC Paryża. Przed kilkoma miesiącami 
zjechał do Paryża, itr. G., Brązy li jczyk, w towarzy­
stwie bardzo pięknej małżonki. Przybysze zajęli 
wspaniały apartament przy Avenue de Breteuil. 
Dzięki listom polecającym, jakie hrabia miał do naj­
wybitniejszych we Francji osobistości, uzyskali sobie 
Brazylijozycy wstęp do najwyższego towarzystwa 
w Paryżu. W lipeu młoda para wyjechała na letnie 
mieszkanie do wód, poczem, powróciwszy do Paryża, 
otworzyła dom dla znajomych. Wszystko więc kazało 
przypuszczać, iż przybysze są bogatymi ludźmi, przy 
byłymi do stolicy Francji, w celu przyjemnego prze­
pędzenia czasu. Po niejakim czasie Brazyiijczycy w.> 
dali zabawę, na której zgromadziła się śmietanka to­
warzystwa. Młodzież tańczyła, starsi zabawiali się 
w bufetach, w jednej zaś z sal bocznych urządzono 
maleńką partyjkę baccarata. Nagle, w chwili, gdy 
gracze roznamiętnieni poczęli podwyższać stawki, zja 
wiają się ajenci policyjni, którzy zabierają stawki i 
chcą aresztować gościnnego gospodarza. Napróżno 
hr. G. pov oływał się na stosunm i reKomendacje, 
policjanci obstawali przy swojem ] gdy zaś hr. G 
oświadczył, iż ulegnie tylko przemocy, ajenci wyszli, 
oświadczając, iż idą po pomoc, przyczem zabrali bli­
sko 50.000 franków w złocie, jako pochodzące z gry 
hazardowej. Jeden z graczy, Ks. B., udał się natych­
miast do biura policji, gdzie mu oświadczono, iż pre­
fektura żadnych ajentów nie wysyłała i że prawdo- 
podobnis hr. G. padł ofiarą oszustwa. Wypadek ten 
zepsuł oczywiście zabawę i goście rozjechali się 
w milczeniu Można sobie wyobrazić zdumienie śmie­
tanki świata paryskiego, gdy nazajutrz znaleziono mie­
szkanie hr. G. pustem. Sprytni Brazylijczykowie wraz 
z rzekomymi ajentami policji ruszyli w świat po 
nowe ... lauiy.

Wyzysk brzydoty. I  brzydota przydała się prze­
cież na eoś, oprócz dokuczania nią pozbawionym 
wdzięków. Przydała się i jest nawet zyskownym do 
chodem dla pomysłowego przedsiębiorcy. Znalazł sie 
bowiem jakiś Niemiec, który obwozi po świecie brzydką 
kobietę... i dla kontrastu pokazywać ją  będzie obok 
pięknej ! Ma ją  ujrzeć niedługo Warszawa i spra­
wdzić, czy jest brzydszą od...

Nowocześni. O u (z zapałem) • „O panno Zofjo!... 
Kocham cię nad życie. Czy chcesz zostać moją ?“ —  
O n a  (rumieniąc się): „Zatelefonuj pan do mego
ojca...

Sprostowanie. W wczorajszym dodatku I  o D z. 
Pol. wydrukowano mylnie nazwisko autora artykułu 
„Z Beuruth“ . Zamiast p M. Biernaaki, dyrektor To 
warzystwa muzycznego w Stani ławowie, powinno 
b y ć : p. M Biernacki.

(m ) Doroczna musztra ochotniczej straży ognio­
wej lwowskiej odbyła się onegdaj o godzinie 4. po 
południu. Dziedziniec ratuszowy przepełniony był pu­
blicznością, a okna w krużgankach ratuszowych zajęła 
płeć piękna. Radę miejską reprezentowali radni pp. 
dr. Roszkowski i dr. Zgórski. Straż ogniowa ochotni­
cza wystąpiła w sile 78 członków, którzy, podzieleni 
na oddziały, wykonali próby gaszenia ogni piwni­
cznych, piętrowych i dachowych. Musztrą kierował
naczelnik p. Bruno Hryniewicz i zastępcy jego pp.
Marciu Majewski i Wojciech Fniauff. Wszystkie ewo­
lucje wykonane zostały z nadzwyczajną zręcznością, 
wielką odwagą i niezwykłą przyto . nością, a były 
najlepsjym dowodem, iż pochwały, jakie nasza dzielna 
straż ochotnicza przy każdej sposobności otrzymuje, 
są zupełnie uzasadnione. To też śmiało możemy pc 
wiedzieć, iż miasto, które posiada tak znakomicie zor­
ganizowaną i wyćwiczoną straż ogniową, może by< 
zupełnie spokojne, iż największy i najgroźniejszy pożar 
zostanie zlokalizowany.

Pogoda prześliczna sprzyjała onegdaj Lwowia-
Dum w wycieczkach do Parku stryjskiego, na Wysoki 
zamek i innych miejsc spacerowych, któie loi-ły się
tłumami publiczności.

Wyrok W procesie karnyrn Izaaka Rauclmian 
na, ogłoszony został onegdaj o godz. 10 rano. Rauch- 
irianna uznał trybunał wyrokujący w i n n y m  zbrodni 
oszustwa i skazał go na 1 */2 roku ciężkiegewięzienia, 
obostrzonego jednorazowym postem w tygodniu. Zasą­
dzony zastrzegł sobie trzy dni do namysłu co do 
wniesienia zażalenia nieważności.

Za fomacizenio kupców lwowskich celem uchwa­
lenia statutu dla „groiiijum kupców we Lwowie** nic 
przyszło onegdaj dla braku kompletu do skutku. Zja­
wiło się tylko 30 kilku kupców, gdy tymczasem kom
p i e t  w y m a g a ł  8 0 .

Następne zgromadzenie odbędzie się d. 7. paź­
dziernika

Zaciętą walkę z policjantami stoczył onegdaj 
rano na u], Sobieskiego, rzeźnik Józef Kamińsk' 
k t ó r y  wezwany prz-z stróżów bezpieczeństwa, Gwoźdz- 
ca i Malichowskiego, aby uię tamował komunikacji 
na chodniku, rzucił się na nich z całą zajadłością. 
Jednego z policjantów powalił Kamiński na ziemię i 
silnie poturbował, zaś z drugim również obszedł się 
nie bardzo grzecznie. Awanturnika z wielką tylko 
tnulniEćią zdołano sprowadzić na policje.

Akcja wyboru posła de Rady państwa z m. 
Lwowa zainaugurowaną została onegdaj zebraniem 
wyborców dzielnicy I. Apatja i usuwania • ię ud ży­
cia publicznego ujawniły się w zbyt nieli ani, bo 
zaledwie 34 wyborców liczącom zebiauiu --- trzygo­
dzinna natomiast dyskusja pizekouała, żo wybór, roz­
pisany na 16. października. imiże,być wcale ożywio- 

! nyin. P. Starkol, redaktor Gaz. N a r., która w sa 
mym początku sprawy podatku spirytusowego mo.no 
ubolewała nad brakiem żywości, enorgji i stanowe,o 
śei członków Koła, gorąco występował wczoraj za 
kandydaturą ludzi, prowadzących życie ciche i spo­
kojno. Gdy przyszło do wyliczenia ich nazwisk, w_, 
mienił p. Staikel : p ro f : dr. Roszkowskiego, pruf.
dra Gryzieckieg- i w końcu —  jak odwieczny 
zwyczaj każe —  tego o którego mu właściwie 
chodziło, p. Ludwika Kubalę. O nim też tylko mó­
wił i jego tylko zalecał. P. Lew kowskiemn przyznał 
wprawdzie wysokie cnoty obywatelskie, ale i zdolność 
robienia rewolucji. P. Lewakowski, zdaniem mówcy, 
źle dzia-fał w sprawie podatku spirytusowego, skoro 
uawet p. Hausuer stał na przeciw nem z nim stano­
wisku; a skoro złożył mandat, to widocznie przekn 
nał się, iż nic w Radzie państwa nie zrobi, na wy 
borców bowiem nie potrzebował się oglądać

Poseł Niemczynowski wyjaśnił po króteo stano 
wisko p. Lewakowskiego i zapim-zył, jakoby U-n był 
pozostawał w sprzeczności z p. Ilausnerem.

P. Sembratowiez, oceniając zacność charakter^ )1 
zdolności zarówno pedagogiczne, jak  i literackie pan11 

\ Kubali, z rozpaczą zapytywał, kto wreszcie będzi0 
, uczył dzieci, jeśli wszystkich zdolnych i w y k s  dm1- '
! nych profesorów wyszlemy do Wiednia —  a p. R} 
j kowski zadał kłam ludziom, mającym upodobanie ł  
? szerzeniu złowieszczych proroetw i udowadniał, i e 
j podatek spirytusowy można jeszcze z całkiem no**e£?’ 
| zupełnie niezużytego puinktu się zapatrywać. 

się mianowicie, po eo p. Lewakowski iak sir w a 
sprawie awanturował, skoro to obchodziło w / ł ą cZ ^  
— szlachciców. Dlatego najchętniej głosowałby °n 
p. dr, juljanem Czerkawskim.

f:m  fle K o t o m  au Priniemps
KC L w o w ie , u iicw  H a l i c k a  l ic z b a  18 —  poler i

Bielizny męzkiej 
K a p e l u s z y
Czapek

K raw afek
Rękaw iczek
Beszezochrouów

Bielizny systemu W yroków  ze skóry, Przyrządów  toa> 
Jagera  drzewa, metalu ietowjycli

Kaloszy i porcelany Parfum erji

Galanterji 
Skarpetek  ,

po najniższych cenach.
S K Ci - i e k
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P. Lachowski —  na wywody p. Wicherka, że 
konsekwentnie Wt wyborcy rausza oddać sw ^głosy  
n* y  ijewakowskiego, choćby •«e}em- .zadokmnentow«- 
m ą  % raażia. - że był posłusznymi woli wyborców — 
pjSwiadtóył, że nie o konsekwencję, tu :dzie, ałó o Wy­
bór ■ jrophnuje tedy p. Kajetana 'Nminowicza. ■

Pó zrzeczeniu się przez tegoż zaszczytu kandy­
dowania i po przemówieniach p. Albina Zagórskiego, 
p. Szumskiego i innych —  p. Rutkowski postawił 
wniosek wybrania komitetu z pięciu, któryby dalszą 
akcję wyborczą na dzielnicy I. aranżował,, a ewentu­
alnie zlał się z komitetem głównym. Wniosek ten 
uchwalono i komitet wybrano.

Zebraniu przewodniczył p. Jan  Topolnicki.
Zagadkowa kradzież. Z zamkniętego składr 

ńa pl. Krakowskim skradziono w niewiadomy sposób 
kasę podręczuą, zawierającą kilkanaście guldenów. 
Sprawca dostał się prawdopodonie do składu za po­
mocą dobranego klucza.

Aresztowano Marjannę Zabratyńsuą, która oneg- 
daj po południu na ul. Batorego porozumiewała się 
na migi z indywiduami pozostającemi w więzieniu 
śledczem.

Konkurs piękności w Spaa. Podaliśmy już na 
tern miejscu, że się zgłosiło, a raczej wybrano z po­
śród pięknych 130 najpiękniejszych kandydatek. Nadto 
obecną jest —  lecz hors concours —  prześliczna 
19 letnia Arabka, słynna F a tm a  z Tunisu Z kan­
dydatek najładniejszą jest 18 letnia Miłgorzata B ou-  
lognc z Paryża, po niej zaś na więcej podziwienia 
godnemi: 19 letnia Betty S tukart z Wiednia, Berta
(rttllos z Bordeaux, Karola L'ebcl z Wiednia i b a ­
ronowa Anika Dnmbreńska  z Pilzna. Najstarszemi 
konkurentkami, bo liczącemi po 34 lat, s ą : mis 
Stopford  z Dublina, pani AntoniolU  z Roanne i Ma- 
rja B esteli z Magenty.

CiT... nerkUiOSem Niedawno zwidzał car le- 
jarnię dział koło Peterhofu i w przystępie dobrego 
humoru, widząc jak dwóch robotników popychało 
przed sobą z wysiłkiem blok stali, kazał im się usu­
nąć i podniósłszy go z ziemi, rzucił o kilkanaście 
kroków dalej. Blok ten żelazny, ważył tylko... 300 
kilogramów! Zdumieui robotnicy przyjęli ton czyn 
władcy z ogromnym entuzjazmem.

Pod Mikroskopem. W naszym kochanym dzie- 
więtuastvm wieku fałszujemy wszystko...

Począwszy od uczuć, a skończywszy na... chle- 
bie, wszystko przedstawiamy inaczej, niż jest w rze­
czywistości. Fałsz i blaga, oto przewodnie hasła te­
raźniejszej chwili ; handlarce zboża powiększają jego 
objętość ałunem, inni poprzestają na dosypywaniu 
gipsn do mąki. Restaurator kupuje tanio dla zysku 
nadpsute ryby — przekupień sprzedaje stęchłe jaja —  
cukiernik mięsza zgniłe owoce do konfitur. Mleko 
fałszowane bywa dodatkiem móżdżku iielęcego i mąki 
kartoflanej, ocet kwasem siarczanym kawa trocinami 
drzewa. W  Ameryce odkryto olbrzymią fabrykę 
sztucznych jaj. Oszustwo to, prócz wyzysku mate- 
rjalnego, wpływa ujemnie na stan zdrowotny ludz­
kości, a co najgorsza, że trudnem jest do odkrycia. 
W rym razie musimy użyć mikroskopu. Mikroskop 
spełni tu rolę ajenta śledczego i uwidoczni fałszer­
stwo, Weźmy np. kawę (mieloną). Kawa czysta 
przedsiawia się pod mikroskopem w postaci komórek 
wielokątnych, jakich nie ma w kawie zafałszowanej 
trocinami. Kropla mleka, umieszczona pomiędzy dwo­
ma. tafelkami szalannemi, przedstawia pod mikrosko­
pem kulki materji masłowatej, pływające wśród cie­
czy przezroczystej, która utrzymuje w zawieszeniu 
inne jeszcze materje. Mleko jednak od chorej krowy 
wygląda inaczej i mikrojkop odróżni płyn mleczny 
zdrowy od podejrzanego. Najczęściej mleko fałszują 
móżdżkiem cielęcym, lecz pomimo najstaranniejszego 
roztarcia, miuroskop odkryje włókno, pochodzące z tej 
materji zwierzęcej. Znajdzie on także mączkę karto­
flaną w fałszowanbj czekoladzie. W herbacie pokaże 
uam ziarnka piasku, szczątki ryżu M. -sł< powstaje 
ze związku kulek materji tłustej, znajdujaoej się 
w mleku, które wskutek ruchu w maślnicy łączą się 
ze sobą. Mikroskop pomoże ja m  odróżnić kulki ma­
ślane od innych obcych ciał w niin się znajdujących.
Z palmy sagowej wyrabia się rodzaj kawy, zwanej 
sago Kawa ta najczęściej bywa fałszowaną mączką 
kartoflaną, która od mikroskopem okazuie budowę 
zupełnie odmienną od charakterystycznych kształtów 
ziarnek sago. Z tego więc wynika, że ogół powinien 
się nauczyć obchodzić z mikroskopem ; zm jomośó 
tego narzędzia uchroni go od oszukaństwa i chorób, 
których przyczyną są fałszowane pokarmy. Dowszeeh 
ne jego użycie wpłynie nawet na moralność handlu- 
jąeyh, oszustwo bowiem, jako nieużyteczne, zniknie, 
a uczciwość stanie się podstawą handlu. Mikroskop 
powinien znajdować się w każdym prawie domu, a 
a szczególniej tam, gdzie są chorzy. Zdarza si- bo­
wiem, że pod etykietą, na której odbito „sprawdzono1*, 
znajduje się magnezja zamiast chiny itp, zmiany... 
a mikroskop to wszystko wygada.

Nasza tegoczesna lektura.
P ięk n a  i g łęboka zasada, że kształcenie się 

duchow e powinno się kończyć z dojrzałością fizy­
czną, znajduje wielu zwolenników, ternu też n a ­
leży przypisać, że w książce szuka się częściej 
przyjemności i rozrywki, jak nauki. Jes t  to rzeczą 
całkiem n a tu r a ln ą ! Książkę niefachową i niezawo­
dową czyta się w wolnym czasie, a każdy woli 
użyć go wesilęj jak nudniej. Z tesztą wiele je s t  
rozm aitych pobudek, które się składają na trak to ­
wanie lektury jako taHe% jedni uważają ją jako we­
soły sport drudzy używają jej dla koukokęji po 
ohjedzie, inni  próbują jej jaka środka sp row adza­
jącego sen, do poduszki ntu znów by na dany wy­
padek w inaugurowanej kwestji nie siedzieć jak 
lia tureekiem  k a z a n iu ; dopiero pozostały procent 
ozyta dlatpgo, że czuje prawdziwą potrzebę] po- 1 
ka,rmu duchowego.

ii« r6w , z l a h y  h a n d lo w e j
dnia 24. września 1888 r.

Pokarm  ten ogranicza się po największej 
części na wyborze z obfitego tum u  tylko jednej pn- 

^ffawy. która się nazywa powieścią lub romansem.
W  czytaniu powieści są znów dwa obozy : 

jedn i wyszukują w mej p ierwiastku pikantnego, 
niezwykłych wrażeń, podniety i w analizie m i­
łości z pasją dopatrują sie auatomji fizycznej ; 
drudzy znów puryści w szlachetnych naw et aspi­
racjach świętego uczucia i moralnego piękna, 
wynąehodzą w strętną brzydotę i cynizm.

Dla pierwszych Zola i k rym inalna bibljoteka 
Thiem ego są jeezcze za m dlę  i za słabe, podczas 
gdy dla drugich  ewangeliczne parabole lub ustępy 
z biblji są za silne.

N o n u a  zmysłu obserwacyjnego, pojęcia o ca­
łości,  charak te r*  i sądu, kręci się bardzo często 
po manowcach.

Książka p.sana bez wyższej myśli pedagogi­
cznej, lekka jak pianka, która smakuje a nie n a ­
syca, po której się nie czuje obciążenia a pozo­
staje posmak, podoba się bardzo W arunki powo­
dzenia mniej więcej t a k i e : co do formy retoryczny 
turniej, sentymentalny okres i styl już to mistyczny, 
już to kw iec is ty : co do treści sensacja obudzona 
świętokradzką miłością, m ordskandaiem , pojedyn­
kiem i czarnym charakterem . Wielką rolę tu znów 
odgrywa także moda, u której na razie l iteratura 
swojska wypada z łaski.

Kraszewski je s t  już za nudny, Rzewuski, Jeż. 
Zacharjasiewicz za oklepani, a Korzeniowskiego i 
Kaczkowskiego n ikt już prawie nie dotyka.

Cykl historycznych powieści Sienkiewicza obu­
dził ciekawość, podobał się i nabra ł rozgłosu. Roz­
głos ten jednakże odbija się sztuką oszczędności 
na wiedzy i cierpliwością i często jednym  e g z e m ­
plarzem po sąsiedzku obdziela się cała okolica 
po kolei.

P ism a  beletrystyczne i naukowe, oprócz w in ­
stytucjach zbiorowych i klubach, Bogiem a pra 
wdą, są rarae aves, a dziennik polityczny o tyle 
je s t  potrzebnym, o ile ma ciekawą kronikę, uży­
teczny anons, kurs  giełdowy i i-umiennie prowa­
dzoną rubrykę : odjechali —  przyjechali.

Niezwykłej wagi ma tu także kwestja 4, ti, 
czy 10 centów.

N atom ias t o wiele więcej cieszy się wzglę 
d trn i  l i tera tura  zagraniczna, na której popyt zb ie ­
ra ją  się : urok nieswojskości i en igm at nieznanego 
gruntu .  Za miarę gustu i upodobań na  tym pu n k ­
cie może służyć katalog książek w wypożyczal­
n iach  publicznych. N a  dwadzieścia tysięcy tomów 
różnorodnej treści, jest zwykle sto w ruchu. 
W  tych stu znowu pięćdziesiąt ma większy popyt, 
jak druga połowa.

Zola. Oaraciolo, Kock, Montepin, Born, Ga- 
boriau, Dumasy i George Sand, m ają  pierwszoń 
stwo przed Coppem, Hackliiuderem, Mussetem, 
Daudetem , E rkinau - Ohatiianein, S ehw artz  i 
Ebersera.

Poezja nie ma miru i zakres jej og ran icza  
się na  tem, że facet wygłasza za fant rom antyczną 
baladę. lub pensjonarka wpisze koleżance w sz tam ­
buch wierszowaną sen tym entalną  sentencję.

Este tyczua duchowa i intelektualna strona 
lektury  od dz:°cka pozostawiona jest w 90 wy­
padkach na J 00 instynktowi i woli, a fałszywa 
zasada trzym ania wieku młodocianego w n ieśw ia­
domości i system ukrywania wszystkiego dopeł 
niają i łego ,  pierwsza lepsza zatem dopadnięta  
ukradkowo książka bywa nie czytaną, lecz pochło­
niętą.

Zdarza się bowiem nierzadko, że decydujące 
sfery domowe nie m ają  w tej mierze ani czasu, 
ani chęci, lub co także możliwe, same za mało 
są powołane do dania opinji, szkoła zaś z swymi r e ­
prezentan tam i za szczupły ma zakres dz:ałania, by 
udzielać w tym kieruuku dyrektywę, a kapłański 
jej obowiązek polega tylko na tem, by przeczytać 
pod groźbą dyscyplinarną indeks książek zakaza­
nych, co znów pociąga za sobą ten skutek, że 
wszystek zakazany owoc do tygodnia znajduje się 
w n iekom petentnych rękach

Wiele się mówi ogólnikowo o naszych S o r ­
bonach, o podmiotowych ideał izmach, sceptycy- 
zmac-h, krytyeyzinacb, epokach i prądach, a nikt 

I specjalnie nie zwróci uwagi na indywidualną wska­
zówkę w’ wyborze autora, który iiieje-dtt' ro tn ie 
rzticonem zianiem  wyrabia charakter,  k ie runek i 
upodobanie na przyszłość.

I  powtarza się to, co jes t  do przewidzenia, 
że dedukcja  z świata urojonego na rzeczywisty 
odbija się w codziennem życiu iiierzaafci “mi przy­
kładam i m iłosnych  historyj, samobójstw i innych 
senzacyinyfTi epizodów skandalicznych, kończących 
się epilogiem przed trybunałem  sądu przysięgłych ..

Ciężki obowiązek straży pomocy i rady w od­
czuwaniu najwyższych i najg łębszych  tonów uczu­
cia ludzkiego, głoszonego piórem, powinien zatem 
mieć pierwsze źródło w ognisku domowern, które 
znów powinno uczuć prawdziwą potrzebę g ro m a ­
dzenia zdrowego m aterja łu, z którego m a krzesać 
tę ideę.

Dopóki w każdej pojedynczej rodzinie ide w y­
robi się poczucie tej prawdziwej potrzeoy, dopol.y 
całe społeczeństwo może upatrywać, coś złego 
w w ybornem  włoskiem przysłowiu : dali detto 
a l fa l (o vl <■ nn gran tratto. B . '1.

W iadom ości K tersc lii| i d ity sty csn u .
Repertoar teatralny. Dzisiaj „Tnibadu 

z panną Olgą BergliL We środę po raz pierwszy 
„Niespodzianki rozwodowe**, fcirsa w 8 aktach Bis- 
sona. We czwartek „Boccaccio**, operetka w 3 aktach 
SouppCgo, Pierwszy gościnny występ pani Boetkay.

Operetka nasza, po ustąpieniu pani z5imaje.ro- 
wej, zyska, jak się dow adujetny, znakomitą siłę
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w osobie p. Anny Boeskay. Oceniać jej talent aity 
styczny —  dziś zdaje się to rzeczą zbyteczną —  zna­
my ją wszyscy i możemy śmiało powiedzieć, że. ope­
retka nasza tylko przy jej pomocy może, liczyć na 
pzwodzenie.

(E n )  „Dzwony jako przedmiot sztuki kościel­
nej Pod powyższym tytułem wyszło interesujące 
dziełko o dzwonach, skreślone przez ks. Jana Balwier- 
czaka. Jest to, o ile nam wiadomor  jedyna w polskim 
języku praca tego rodzaju, napisana z.wielkiem zami­
łowaniem przedmiotu i znajomością rzeczy, przytem 
zwięzła i poczytna. Autor w pierwszej części obzna- 
jamia czytelników z organiczną stroną dzwonów i wy­
jaśnia stosunek materjału i formy do dźwięku, dalej 
podaje krótko wiadomości fizykalno-muzyczne o dźwięku 
dzwonów i tabelę dźwięków z zestawieniem z rozmia- 
rau i (średnicą) i wagą. Następnie wylicza wszystkie 
słynne dzwony w Europie, porównując ich wagę, po­
daje w krótkości dzieje dzwonów i ludwisarstwa za 
granicą i w Polsce, wreszcie rozpoczyna szczegółowe 
opisy od dzwonów krośnieńskich, które —  jak wia­
domo —  słyną w całej Polsce jako najpiękniejsze i 
były już nieraz w poezji opiewane, dzięki swemu na- 
dei harmonijnemu brzmieniu i legendzie do nich 
przywiązanej. W dalszym ciągu opisuje autor dzwony 
w Przemyślu, Rudniku, Ostrowie, Przeworsku i inne, 
poczem zatrzymuje się dłużej przy dzwonach Wawelu, 
kreśląc każdego z nich dokładną i ciekawą mono­
grafię-

W dziełku tem ogranicza się ks. Balwierczak 
jedynie na dzwonach zachodniej Galicji, w przedmo­
wie nadmieniając, iż pragnąłby swoim przykładem 
zachęcić innycn do pracy nad tym przedmiotem. Są- 
dzjpiy jednak, że dokonawszy tak chwalebnie pierwszą 
część, szanowny autor przedsjęweźmie dalszy ciąg 
pracy o szerszym zakresie, obejmującym Galicję wscho- 
d nią i dalsze ziemie polskie.

W formie dzisiejszej małej i popularnej posiada 
dziełko wielką zaletę, iż jest przystępne dla ogółu —  
powinno się tedy znajdować we wszystkich semina- 
rjach, szkołach i plebanjach, oraz wszędzie, gdzie ko- 
cielna sztuka muzyczna posiada swoich miłośnik ow. 

ś Spuścizna po Kraszewskim. Po Kraszewskim 
znajduje się pełno rzeczy, które nie były dotąd dru­
kowana. Dc tej spuścizny po wielkim pisarzu, jak 
donosi K u r. W arsz., przyby wa nowa rzecz w po­
staci 38 listów Krassowskiego, pis nych w przedmie­
cie pedagogiki i w ogóle zawierających poglądy auto­
ra na nauczycielstwo domowe. Listy te były pisane 
w ciągu dwóch łat, 1852 i 1853, do nieżyjącego 
już śp. Karola Ochran .wskiego, nauczyciela prywa­
tnego, a kolegi szkolnego Kraszewskiego. Ochranowski, 
bakałarzując gdzieś w Poznańskiem, uap sał do gło­
śnego powiesciopisar/.i list z przypomnieniem dawne­
go koleżeństwa. Kraszewski swoim zwyczajem bez­
zwłocznie odpisał i prosił kolegę o utrzymanie ko­
respondencji. Ztąd zebrało się aż 38 listów, w któ­
rych Kraszewski bardzo mało pisze o sobie, a podaje 
koledze luźne lecz tranie uwagi, dotycząco nauczy­
cielstwa domowego. Ochranowski, opuściwszy kiaj, 
udał się za ocean i dalsza korespondencja została 
przerwana. Obecnie wszystkie listy Kraszewskiego 
dostały się siostrze ,p. Ochranowsk ego, pani Józefie 
Brudzyńskiej. Właścicielka tej korespondencji posta­
no > og łoa ió ją  drukiem.

D o  d z is ie js z e g o  n u m e r u  do-  
l ą c z a m y  d la  P r e n u m e r a t o r ó w  
i o d a te k  N r, 3 7  „ B L U S Z C Z U ”, 
z a  w r ze s ie ń .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a jś c i ś l e j s i  k o n tr o lę  w  e k s p e ­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s i e  ivy-  
c i ś n ię tą  je s t  s l a m p i y l i a :
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W  r a z i e  w ię c  g d y b y  p i s m o  
to  n ie  d o sz ło  r ą k  p r z e d p ła c ic ie l i ,  
u p r a s z a ,m y  r e k la m o w a ć  n a  
poczc ie , g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s tk o ,  a b y  od -  
d o w ie d z  ie ć  p o ło ż o n e m u  nj n a s  
z a u f a n iu .

jo aocarstVito, przemysł s handel
K l u r o  < l l a  L i n o w y  c l i  s p r a w  g o s p o d a r c z y c h  

z a ł o ż y ł  w S t a n i s ł a w o w i ^  p. J ó z e f  B r n d o u i u z  Bi u, u to 
z a j mo wa ć - « i ę  będz i e  : 1. u rz ą d z a n i e m  g o s p o d a r s t w a  la-  
sowego,  w z g lę d n i e  spoi z ą d za n i e m  p l a n ó w  g o s po d a r cz y c h ;  
2 o s z a c o w a n i e m  b ą d ź  c a ł yc h  k om pl ek s ów  l o s o w y c h ,  
b ą d ź  p o j e d y n c z y c h  d r ze wo s t a n ó w w celu s p r z e d a ż y / z x -  
m i a n y  lub  o b c i ą ż e n i a  d łu g ie m hi po toczny nr, 8. u d / i d a u i e m  
ln lnacyj  i p o m oc y  w s p r a w a c h  d o ty c z ą c y c h  g o s p o ­
d a r s t wa  l a s pwogo  i p r z ep i só w u s t a w y  lasowej . ;  4. i u - 
s pokc ją  lasów,,  (yejcn, d o p i l n o w a n i a  ś c i s ł ego  w y k o n a n i a
ph . nów g o s po d a r cz y c h .

U rzC M tu i k o t u  X .  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
l a r g u  n a  z l m ż e ,  nilowo i chmi el  wo Lwowie ,  ko 
leje d a ł y  n a s t ę p u j ą c e  obn i żen i e  eon j a z d y :

Kolej  K a r o l a  L u d w i k a .  / »  o k a z a n i e m  ka r ty  u cz e s t ­
n ic t wa  k up i on y  n a  k t ór e j ko lwie k  s tac j i  kolejowej  bi l e t  
I Klasy,  u p r a w n i a  do j a z d y  II .  k l a s ą  od t e j że  s t ac j i  do 
L w o w a  i n a p o w r ó t  —  zwykłomi  p o c i ą g a m i  osnhoweini  i 
niięs/.&iicn,j. —.. K a r t o  u c z e s ln i e t wa  należy  wraz  z b i l e ­
tem ko le jowym przy  od j i ż dz i e  z p ow r o t e m  ze L wo wa  
przy  has i o kole jowej  ponowni e  d ać  do o s t ę p lo wa n i a . • $ n i  
żenie  to ważno  j os t  do j az d y  do L w o w a  n a  czas  od 2ó 
wr ze śn i a  do a. p a ź d z i e r n i k a ,  a  z^pow-ndein od ż. do 7, 
paździ i  m i k a  rb.  c. |  icznio.

Kolej  Lwowsko  - Cz eru i owi eeko  - J a s k a  j r z yz n a ł a  
o bn i żen i e  od j azdy II. lub I I I .  k l a s ą  z wy kł e m i
p oc b j ga mi  < se bo we mi ,  a  to od łiu. wr / . ośui a  do ó. p a ź ­
d z i e r n i k a  lir. w t ą  / .nie*. lecz samo o ka z a n i e  k a r t y  u c z e s t ­
n ic t wa  nie  u p r a w n i a  d o  uzy s ka n ia  z n i żone j  i-eny,  a l e  

p o t r / e b a  ńa1 to mi eć  o s o b n ą  k a r t ę  l e g i t y m a e i j n ą ,  k t ó r rt,

komisja targu wraz z kartą uczestnictwa tym, którzy 
pomienioną koleją jechać mają, przesyła.

Kole j  p a ń s t w o w a  z ezwa l a  n a  z n i żen i e  w ten sposób, 
że za o ka z a n i em osobne j  k a r t y  l e g i t y m a c y j n e j ,  którą k o ­
m i s j a  t a r g u  wr az  z k a r t ą  uc z e s t n i c t wa  n a  ż ą d a n i e  
wy s y ła ,  uc z e s tn i cy  t a r g u  m o g ą  j e c h a ć  z k t ó r e j ko l wi ek  

s t ac j i  I I .  k l a s ą  v,a o p ł a t ą  b i l e tu  I I I .  klasy,  a  I I I .  k l as ą  
za  o p ł a t ą  p ó ł  b i re t u  I I .  k l as y  t egoż  pociągu.

K u rs  g i e i f l y  w ! e < l « S a s k i e j .

W I<P<teik, (iiiła 5> l. w ry,eńnia 19*8 :
(go/ly*.. I mii*. 44 , po po łudn iu ).
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'A:1, o  e & fi f e  o leją  W. e
ze L w o w a  o d c h o d z ą  p o d ł u g  z e g a r a  ISowskiejAj .

Od 1. Czerwca lPiii8.
Oa Lwowa przychodzą r

% K r a k o w a ........................................
55 podwolocźyak .

v*i)dwołoczy3k na Podr.omono 
f. Cuerniowioc . . .
? Zwardonia, Ohyrowa, Stryja,

bia nl sławo w a i Hasiatyog 
7, Z w a rd o n ia , Chyrowa, ł i t r j j -  '/■ Cbyrowa, Stanisławów*,
- tryJa,Hnsiatyna i hawo<«nojr 

7, Hełic* [Tcmaaeowa]
Z b L w o w a  o d c h o d z ą

Do K rakow a ,
D o Z im nej W o d y —R «dno  .
*Po podw ołocayslr 
Do Podw«ł©o*ysk * Pr;ut«m<us»» 
nz. (J ie rn io w in c  . . . .  
Do fih y rn w a , Z a g ó n a ,

Z w ard o n ia  l Ł aw ooznego  . 
Kn S try ja , CJhyroŵ  i Z w ardon ia  
•o R try ja , Z agó rza  i Ł aw oezu^go  

[Tom aBzow a]
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f z e g M  po I i tyczny.
* W ezoraj 24. b. m. namiestn ictwo przesłało 

marszałkowi krajowemu objaśniające uwagi do 
przedłożenia rzędowego w sprawie w ykupna p r a ­
wa propinacji. Z p o w o d u , iż uwagi te są nader 
obszerne,  a przesłan ie  ich  p. marszałkowi krajo 
wemu nastąpiło dopiero o godzinie 5. popołudniu, 
musimy podanie ich do wiadomości czytelników 
odroczyć do nao^ępnego numeru.

* Olrzymujemy następujące p i s m o : Mam za­
szczyt zaprosić szanownych panów wyborców z 
większej własności okręgu wyborczego s tan is ła­
wowskiego, ?.bv zechcieli przybyć do S tanis ławo­
wa na dzień 30. września o godzinie 4 po po łu ­
dniu do sali rady powiatowej, celem porozu-inieuia 
si.e- w sprawie przegłożonego przez c. k. rząd 
wniosku o zniesieniu prAwa propinacyjnego. S ta n i­
sław  B rykczyński.

* N . fr. Presse dalej mężnie walczy w obro­
nie — abstynencji Rusinów. Zaprzecza tw ierdze­
niu Pol C o r r jakoby myśl abstynencji na  serjo 
w kołach przewódców ruskich  nie była trak tow a­
ną i... p o w o łu je . sięg n& ostatnie przemówienie 
posła Antoniewicza  w sejmie. P ^iurzedow a zaś 
Presse, utj zymując oczywiście zgodnie z Pol. Corr., 
na dowód cvtuje B ilo  z 19. b. m.

* Do TaghlaJtn dojoszą, że rząd rosyiski wy 
sła ł na W ołyń  świeżo tizy pułki kawalerji, które 
rozlokowano wzdłuż granicy galicyjskiej,

* S ta ra  Presse dow.aduje się via L o n d y n ,  
że s tronnicy Rosji v Bułgarji, naradzali się św ie­
żo ze swoimi zwolennikami w Pete rsburgu  i Mn- 
skwie, jak  należy nadal działać dla ugruntowania 
w Bułgarji wpływu Rosji. Na cele a g :tacvjne ze­
brano znaczne fundusze —  należy się więc oba 
wiać, czy wkrótce nie w ybuchną nowe rozruchy 
w rozmaitych punktach Bułgarji.

Z innego źródła piszą natomiast do tegoż 
dziennika, że kwestja bułgarska zostanie już 
wkrótce mD'pj lub więcej zgodnie z in teresami 
Rosji załatwiona a w przyszłości uwaga Rosji ma 
być głównie skierowana ku środkowej Azji.

Głos ten półurzędowy austriacki dziwnie licuje 
z równoezesnem doniesieniem F igara, że podróż 
i pobyt przydługi ks. Walji w W iedniu ,  m a  na 
celu pogodzenie Austrji z Roi ią po za plecyma 
Bismarka. Czy po za plecyma kanclerza, należy 
wątpić —  lecz, że czynione są może zabiegi pe 
wne w tym kierunku i bodai czy nie właśnie 
przez żelaznego ks.ęcia, a  tylko jak zwykle ze 
7,wykłą mu zręcznością, temu stauowczo nie mo- 
żnaby zaprzeczyć

* Do P eśter Lloyda  te legrafują z Paryża, że 
sp raw ca  zam achu w Beifort na jen era ła  Dorlodota, 
który n ‘ebezpieczn 'e r an i ł  towarzyszącego mu po­
rucznika Loreillarda m e je s t  N iem cem . Dzienniki 
lubujące się w agitacji przeciw Niomcom nie z a ­
m ieszczają- w edług Pester L loyda  umyślnie tego 
sprostowania, a  niektóre z nich  idą tak daleko, ź.e 
domagają się wydalania N iem ców z gran ic  f ra n ­
cuskich.

* Publikacja w Deutsche Rundschau  pamiętni^ 
ków cesarza E ryd°ryka  budzi obecnie największe 
zaięcie. N ationa l Ztg. twierdzi, że sam fakt ogło­
szenia tego p a n rę tn ik a  wymaga krytyki i ubolewa, 
że nie postąpiono w tym wypadku z pew ną roz­
wagą. Nordd. Allg. Ztg. i K reu z-Z tg . n a  razie 
nie notuią nawet pojawienia się tego pamiętnika. 
Freisinnigc Ztg. zamieszcza z okazji pojawienia 
się pamiętników cesarza F ry d e ry k a  w stępny a r ty ­
kuł, w którym publikację tę nazvwa naiważniej-  
szvm wypadkiem dnia i wyraża nadzieje, że będzie 
dalej prowadzoną i w niedługim czasie pojawią 
się  zapisk z czasu pokojowej działalności cesarza, 
At.lezące w obee tej publikacji zachowanie się 
prasy kartelowej charakteryzuje F reis Z t g , ' jako 
d ążenie do wykreślenia cesarza F ryderyka  nawet 
z pamięci świata.

W^Paryżu Temps pierwszy publikował go, wywołu­
jąc  ogromne zain teresowanie s :ę pow szechna

* W  m otywach do projektu do ustawy w sp ra ­
wie używania obu lęzyliów krajowych przez w ładze 
autonomiczne przedłożonym przez czeski W ydział 
krajowy sejm owi, pnw.ada Wydział, że przedłożył 
pierwej pro ek t  rządowi z prośbą, aby go w rió s ł  
w sejmie, jeżeli to uznaje za stosowne, albo żeby 
sio nań zgodził, gdy go W ydział krajowy wniesie. 
Rząd odpowiedział na to, że inicjatywa należy do 
Wydziału, że len zatem powinien w sejmie w y s tą ­
pić ze swoim projektem. P ism a niemieckie s ta rą ,ą  
sił wykazać, że sejmowi krajowemu nie przysłu­
guje w tej mierze kompetencja ustawodawcza i 
powołują w tej mierze na oświadczeni.i dawnych 
rządów i namiestników centralistycznych.

* Od czasu odroczenia rady  państwa opróż­
nionych zostało dwanaście m andatów, z których 
dwa już w nowycl spoczywają rękach  Z czeskiej 
większej posiadłości wybrano w m iejsce br .  Ry 
szarda (Ta na, h rabiego Serenyi ego, w mniejszyeli 
posiadłościach w Ju n g b u n c lan  J a n d ę  w  m iejsce 
W rany go. Od czasu odroczenia zmarli : F r a n c i ­
szek F i s c h e r ,  ks. Jó z e f  G reuter,  Izydor Zotta ; 
m andaty  złożyli : hr. Z^no Goess, dr. Jan  H o"h- 
hauser, P io tr  Law dr. Karol Lewakowski. Edw ard  
y !egl. M andat ks Schwarzetiberg.i iest również o- 
próżniony skutkiem |>owołania po do izby panów

M n n n B B m B t n H B M m M M

C e i  y  z l r o ż ;
z dnia 24. września 1888 r.
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a w końcu opróżniony je s t  m anda t  Je rzego  Seh-o  
n ere ra  skatkmm powołania go do... kozy.

* Berlińska Germ anja  o trzym ała w  spraw ie  
podróży cesarza W ilhe lm a z bardzo poważnego ź ró ­
dła następujący k o m u n ik a t : Dowiadujemy się
z bardzo dobrze poinform owanej strony, że cesarz 
prosił, aby zaniechano na czas jego pobytu w Rzy­
mie, wszelżieh. przez miasto samo, I. b towarzy­
stwa , zamierzonych festynów publicznych i p ry ­
watnych, afiy przeto me obrazić bezpośreduio pa­
pieża , przed którego oczyma te  festyny odbywać 
się mają. Odbyć się m ają  jedynie  ćwiczenia woj­
skowe i m anew ra  floty.

* Z B elgradu d o n o sz ą : Opozycja zbiera po 
kraju podpisy na  petycję do króla, żeby się z k ró -  
I0W9 pogodził.

( l e l e g r a i n j  z  i L . i y c b  p l a m . )
9aryż 24. września. Wczoraj t l b y ł o  się na  

"meutarzu w A m iens  odsłonięcie pomnika kapitana 
Ycgla, nolegNgn w r. 1870 przy obronie cytadeli 
w Amieus. Goblet rnial mowę i powiedział m ię ­
dzy i n u e m i : „Zaślepiony rząd prowadził na- do 
n epow etew an jch  klęską obyśmy takich rzeczy wię­
cej jnż  .nie widzi* i, dla t  g o  .nie wydawajmy wie- 
bie n igdy w ręce  jednego człowieka, zachowajmy 
zdobytą woluość. Tylko uasze *wewnętrzne n ie sna­
ski stanowią naszą s łabość,  lecz nrniec będziemy 
zebrać się w około chorągwi ojczyzuy i rzą j  nie- 
nfającego osobistych interesów, a będącego w s ta ­
nie stao na straży lojalnych przekonań  wszystkich 
ob} wateli, b ę d z b  F ranc ja  znowu wielką i potężuą 
i nie będzie potrzebowała chw ytać za b ro ń .“ (G . L .)

Telegramy „Dziennika Polskiego*1.
Wiedeń 24. września. W domu dra  A d h r a r e -  

d -K o ra  Równość', pisma dla robotników, przed­
sięwzięto wczoraj rewizję. P a d a  podejrzenie, że 
zbierały się tam  łajne stowarzyszenia.

Wiedeń 24. września M ontagsrevue  dowiaduje 
się, że zaraz po zebraniu się Rady państwa, rząd 
przedłoży projekt do nowej ustawy dla szkół ludo­
wych, w któryn. jednak  życzenia klerykałów nie 
będą uwzględnione.

Berlin 24. września. N ordd A llg . Ztg. igno­
ruje ciągle pojawienie się pam iętu isów  cesarza 
F ryderyka ,

W ie r f e i i  23, września. G ietdi wieczorna. K re­
dyty 31Ó-20* Węg złota renta 101-35.

Wiedeń 24. września. W  skutek dokonauej 
rewizji w domu A d lera  uwięziono trzech robo­
tników.

Wiedeń 24. wr/.eśnia. P rzyby ł tu  rano król 
grecki.

Paryż 24. września Marszałek B a z a i u e 
um arł wczoraj.

Jenera ł Franciszek Achilles Bazaine, były ma.sza- 
ł*-k francuski i senator z czarów cesarstw a, urodził się 
i3 . lutego 181'. W jo lu  1837 b ił się w Il,az ;.a ji t  
karb.-tami, w roku 1854 bił się pod St- .astopolrm , w roku 
18u2 dowodził w wyprnYi e do M ekejku a w roku 1864 
został mianowany marszałkiem Francji Jako naczelny 
konfrudant IM! korpusu armji . adreńskiej dowodził w 
latach 1870/ 1 w bitwacli pod G ravdotte i LougueviIle, 
a oskarżony 7. jiowodn kapitulacji Metzu z arm ją 170 000, 
o zdradę, postawiony przed sąd wojenny m azany został 
na 20 la t wygnania na wyspę św. M ałgorzaty, z któr; 
ieduak uciekł w roku 1974, i odląd prz< bywał w 3zwaj- 
carji, A nglji, Portugalji i U iszpanji.

W i e d e ń  24. w rziśuia. Giełda zbotowa. Pszeuic-a 
na wiosnę 8 6 4 , owies na wiosną 6 04, żyto ua 
wiosnę 6 -00.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 24 września 1888 r.

HOTEL ŻORŻA I br. Ziemiałkowski, z W iednia. 
L lir. W odzicki, z Tyczyna, Dr. K. Lenartowicz, z K a­
mionki S trum iłtw ej. II hr. M ycjclski, z Kijowa. A. hr. 
Gocss, z W iednia M. Horowitz, z Mieczyszozow*. J . lir. 
S tadnicki, z W LIkiojwsi F. Jędrzejow icz, z t Żura vicy. 
K, lir Lubieński, z Krakowcu. M. hr. Ledoohowski, z 
Wołyniu'.' I). Trzeciak, z Tam ow a. Lobos, 7.e Złoczowa. 
S. hr. Wiśniowski, z K ryst) nop Ja

HOTEL FRANCUSKI. Dr. I. Gołdeuhcrg, z W ie­
dnia. C. P. oltm ni, z W iednia. II Kormeudy, z W ie­
dnia. J  LooL, z W iednia. II. Jung , z W iednia. F. 
Pollak, z W iednia. K. Kesslcr, /, Tarnopola. J. Jaruu- 
towski, z Twierdzy. W. W .ni,' S latz. R. P. Bischoff, z 
Chlebowi'. W. Bogdański, z Żurawca. Trojan, z Ka- 

. inionki. Jaśkiew icz, z Rad/.iechowa.
H O TEL LANGA A Ilaudowski, z W iednia. A.

Spit/.er, z W iednia. I. Tiudorowicz, z Rosji. A. Laieuz, 
z Brodów W. Schnie!:, z W iednia. Z. Hoch, z Pragi. 
Ju ljan  Nowicki, z Pei zeuiźyua. Józef Nowicki, z P rze­
myśla.

HOTEL ANGIELSKI. W. Stojowski, z Buczacza. 
E  Kr/.ysztolowicz, z Zulucza. M. W awrzykiewicz, z 
Kmiaszowa. K Iioniankicwic/,, z Feszczówki T. Ilu- 
limka, z Cliłopistyna. J . Ferrari, z Manasterzysk.

HOTEL KUIINA. Z Kamieński z Dołholuki. E. 
Ja i emkiewiez, z W ierzbina. L. Stefanowicz, z Załośca. 
II Kupcz)ńska, z Obiadowa. N Turzański, z Brzeżan. 
T . Krynicka, z Bobia'yna. I W iśniewski, z Zło-zowa. 
I. I.onek, z Kurnika. L. Lewicki, z Kołomyi. 1. Wilk, 
a B jszii.. M. Koronczewski, z K urniki. I. Kocyk, z lla- 
tiatycz

N A D E S Ł A N E .
U o  gprzrdaniir r e a ln o ^

r 0d 1 U ulica Kopernika, z gruntem p -d budowę. 
„ t c h o d z ą e a  K | e m  p a l o i e n i e n , -  w  i a r ‘ i  J .  E .  h r .
P o ^ c k i e g o .  —  Zgłoszenia p r z y j m u j e  .dw okat l'o j 1 
we Lwowie. -73

Lwów T a r Wpoi jPodwc-  
1 ł oczys i ia

C z e r ­
nieni ee

Psze n i ca 0 ' aa r 4 5 6’70 -7-3.1 0 7o— 7 35 li 85-—7-40
Ży to 4 8ó 5 50 4 ° 0 5-40 4 75 5 35 i 70 - 5 - 1 5
J ę c z mi e ń 5 5T - 7 5 0 5- 0 - 7 -— 5 - 0 - 7  — 5 — - 6  75
Owies 30 - 5  00 5-20 —O-75 5-15—5 70 5 — -  5 50
tżrocń vr>o - 1 0  5 5 50 10 — 5 1 0 — 9-— 4-40 - 9 - -
Wyka f-50 f ■— 1 3 0 —4 -75 4 50 - 5 -1 0 4 1 0 -4 -:« .
Rzopak 10-5011-- 1 0 - -12 — * 9 - 1 1  85 1 0 - - 1 1 1 5
Lni.iD.kx __ -• —• —— _•____ • _ ------
Jioflicz ozci 38 4 7—t- 3 7 - -46 35 46 35 43
Koniez.  Maź 33 35 3 0 - -34-— ,3 -— 34 IX 35
Kouicz .  sz r 45 • - ■i0 45 6 0 . - 45  60 —• - -

W s z ys t k o  i s 100 kilo ne t to  bez woika
Chmi el  za ótl ki la lou l *, Sir. 80 do 115 --

T E  A T  11 H R  S K A R B K A

T7 W  A r * Ą ; «łor1z*rti^ o*nAc*tłUfc jrrut.M n! p e r t
‘v , '<c*ór <\o i «« R r|P<i.

-  poszukiwany
Okowita za Jo.oiO it»e pr.at. tono Lwftw ®łr. 3 1 — to 

31 ro
Ceny h:Ź8ze. Usposobienie spokoj e Rezerwa speku­

lantów w trinsakcjaęh.

T R U B A D U R
. ( I I  T rova to r«)

opara  w 4. aktach Józefa Yerdi'ego. 
O S O B Y :

H rab ia  Luna • • • Łom ińsk i
Leonora . . . .  Olga B ergh i  
Mauriko, trubadur . . Je rz y n a
Arucena, c y g a n k a . . Kasprowiczowa
Fernando  , • . Koncew'cz
Ruiz, powierni)* M anrika  . Senowski
Inez, powiernica Leonorjr . M ich 'ew iczowa
Starszy cygan . Fedyczkowski

Żołnierze, cyganie, cyganki, straż.
R/.ecz dzieje się częścią w Biskaji częścią w Andaluzji.

J u t r o :  „Ulicspotlzianlri pot  jodo ­
we", f a r s a  w  i .  akta-li B i s s o n a .

W ie lk i  u w  K A W Y  Ŵ,ê k * kik̂ SO r *  t i i i F . R
b w a c a  X .

X r i  J  o
ST. W O JC IE C H O W SK I
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n i e s i e n i a  rozmai te.
po 1 ’/, c e n ta  od w yrazu .

Ctndenel lub panienki uczęszcza- 
O  jące do szkół, znajdą bardzo wygodne 
"mieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stnygowanym domu. Na żądanie konwer­
sacja domowa francuska lub n iem iecka; 
fo rtepian  w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli adm inistrator realności ul. C zar­
nieckiego 1 .

P  'S E U k n |ę  fachowca, spólnika do ku- 
* p ra  apteki. Wiadomość ł , /10 poste 
rest. Zawałów, Galicja. 889

r*\sobu młoda z inteligentnego domu, 
z dobremi świadectwami z domów 

obywatelskich, .na się dobrze na wycho­
waniu dziec' ,ak  również na gospodar­
stwie domowem, w czem może panią wy­
ręczać we w szystk ien , posznkuje zaraz 
miejsca jaka bona do m ałych dzieci lub 
gospodai.lw a domowego. Proszę zgłosze­
nia nadsyłać pod lit. H. R. h. poste re1 
B ie c z .  893

Mieszkania i sklepy.
po  1  cenc ie  od w yrazu,

TYo najęcia zaraz przy ulicy 
' «w. Mikołaja 15, 5 lnb 4 

pokoje frontowe z przedpokojem, ku­
chnią, spiżarnią , wodociągiem i pra- 
czkarnią. M ieszkanie to może być zwię­
kszone aż do 10 pokoi. *j96

Dlletj wizytowe, zaproszenia, 
y  dyplomy, plany, etykiety 
kupieckie i t. p. wykonuje po 
niskich cenach Zakład arty­
sty czno-lit ograli czny Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika liczba 0.

y a r a z  do najęcia n ulicy Gródeckiej 
Li 1. 53, 1 sklep na golarnię lub sprze­
daż nafty. B liższa wiadomość u dozorcy 
lnb w handlu Ed. G sbhardta, we Lwowie, 
plae M arjaeki 1. 7. 895

jposzu uje sie do wydzierżawienia 
t  na la t kilka realnożó z kilkoma
morgami sr intu lnb dużym ogro­
dem na przedmieściu lub bliz ko za rogatką. 
Czynsz półroczny z góry Bliższe porozu­
mienie listownie pod ad ieaą : L. G. poste 
restante Lwów.

pokoi, przedpokój, garderoba z ku- 
w chnią, łazienką i pt czkaruią, elegan­
cko urząi' " je  od 15. października 1880 
w realności pod 1. 26, nlica K opernika 
do najęcia. 894

U o d  nader Korzystuemi wa- 
*  runkami złoty interes, a
z powodu choroby w łaściciela Jest 
zaraz fabryka wyrobów ceramicznych 
z całem urządzeniem i gotowym towarem 
zapasowym razem nawet z majątkiem  
do sprzedania. Do przyjęcia wspól­
nika lub dzierżawy do fabryk5 dodaje się 
około 7 m. roli i m ieszkanie w m iaste­
czku, w razie bezzwłocznego przyj­
ścia interesu do pożądanego skutku [>p. 
Pośrednikom 3#/0 od tgodzonej snuy . 
Fabryka wyrobow Glinianych 
w Babicach nad Sanem.

K pokoi na pierwszem piętrze z w iel- 
kim balkonem. Rynek nad sklepem 

p. Ostrowskiego. 889

pomlesikanle kawalerskie 0 3
ST pokojach zaraz. Wałowa 31.

r ygmnntowska 17, 1. piętro, 
A ś  5 pokoi z knchnią. 748

Jliea Hetmańska 22 — 8  pokoi 
U z knchnią, "Diżarnią i przynależyto- 
ściami na II. piętrze od 1. października 
b. r. do wynajęcia.

I nnn m i cygaretowtch
1 1 1 1 1 1  H h y g l e n i c i n y c h ”

111111 °d *łr. 1 et. 20, naj- 
U U U  lepsze złr. 1 et. 60

(wlO ozdobnych pudełkach) 
wysyła za zaliczką do wszystkich stacy 
pocztowych kraJo< a fabryka tutek 
cygaretowych 8. W. NIEMO-; 
JOWSH IEGO, Lwów, Rynek 2 5. 
Opakowanie g r a t i s .  Przy wysyłce 5000 

koszta transportu ponosi fabryka.

C. i

2501

Znaczniejszy transport 
pięknie się napalające!, i bardzo dobrej w smaku

K A W Y  K A K A K A S
otrzym ał handel

A L B E R T A  SZ K O W R O N A
przedtem F .  W. Królikowski

we Lwowie, P lac M arjacki 1. 7 
i rnrzedaje takową najtaniej */» kilo: 8 8  et.

8 ^ “ Przy odbiorze 5ciu kilo franko do każdej stac ji pocztowej.

z uzdolnieniem telegraiicznem , poszukuje 
posady zaraz. W  wolnych chwilach może 
udzielać dzieciom początków nauk szkol­
nych i gry na fortepjanie. Łaskawe ofer­
ty pod Z. K. Tuligłowy, p. Komarno.

2743

! W to p ią  in ra c p
w eleganckich 5-kil. koszykach opłatnie 

| 2 złr. 50 et. 2739

Ytislauskit wino czerwone
w eleg. 5-kil. baryłkach, opłat 3  z ł r .  

i za nadesłaniem kwoty wysyła

Georg Lehner, Yoslau.

3 S T s .  x a / t 3 r
Maszyny i narzędzia rolnicze

; najnowszej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 2539-

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Sapiehy liczba 27.

Jfowośó!
W ażne na z im ę dla kuchni restauracji, 
p iekarni, maszyn parowych i dla sp u ii 

pomieszkać. 2744
Najdoskonalszym, najtańszym  i najpra­

ktyczniejszym  środkiem jest

T O R F
który zastępuje zupełności opał drze­
wem i węgiem, a kosztuje o połowę taniej, 
nie pozostawia ani ozadn, ani ładnej n ie­
przyjemnej woni. Preparow any w »go- 
dnyoh polankach d -atać m ołna we Lwo­

wie wyłącznie w handln

JANA WAtNEGO
Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Cena za 100 kilogr. ~0 et. w całej 
furze, mieszczącej 1.500 Kuogr. po 65 
et. za 100 kilogr. z odstawą do domu. 
Tylko całe fury dostaw iają s.ę  do domu.

A W E 3
w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
f r a n k o  v woreczkach 

5 kilowych. 2512
Santos łó łta  p o s p o l i ta ................... zł. 8 '—
Domingo blada „  zł. 8-40
Portoriko zielonawa dobra . . . z ł .  9 '—
Kuba zielona d o b r a ........................zł. 9 60
Laguayra zielona bardzo dobra zł. 10*— 
Ce"lon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10*4C 
Ceylon plantacyjna g rnboz ia rrista  zł. 1080 
Ceylon olantae. perłowa „ zł. 10*80 

lwa złotawa aromatyczna . . . z ł .  1G'80
Moki arabska s i l n a ........................zł. 10 '8 'J
St. Jago zieloua najprzedniejsza zł. 11*30

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku pod I. 42.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A. Allen

PASY do MASZYN
ze skńr belgijskich, skórą szyte i niu- 
towane, klg. po złr. 8*30, do tegoż 

spinki i rzem yki, poleca

Karol F  bich
Lwów, plac Bernardyński 1.17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Kociumare 1. 27. 2526

U przęia  c: 'kowite, siodła, uzdy, gurty, 
oraz wszelkie wyroby rym arskie, siodlar- 

skie i  galanteryjne.
Zamówienia nsknteczniają się odwrotnie.

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem : 2504

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22 , otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej śwleły transport najlep­
szej kawy i sprzedaje takową po cenie 
hnrtownej we Lwowie 1 kilo złr. 
1*70 i złr. i 1*80; na prowincji 4'/» 
kilo złr. 8*70 i słr. 0*15 franco.

Odbiorcom nad 50 kilo opust.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

W  Zakładzie wyższym wychowawczo - naukowym 

Kamilli Poh
(daw niej Felicji z Wasilewskich Boberskiej)

rozpoczęły  w pisy  na rok szkolny 1888/89 z dniem  29. sierpnia  
od god zin y  11. przed południem  do god zin y  5. po południu  
w pom ieszkaniu  przy u licy A kadem ickiej liczba 3, II. piętro.

Kurs nauk zaczął się z dniem 5. września 1888,

EL N estla  m ączka d la  d zieci
od 20 lał z poiądanym skutkiem uiywana.

32 odznaczeń t *  Niezliczona ilość

12 dyplomów św ia tó w
honorowych p i e r w s z y c h

14 złotych medali. p  znakomitości lekarskich.
(Szwajcarska marka fabryczna).

Mączka ta jest najlepszem pożywieniem dla małych dzieci.
W  braku mleka m acierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 

u łatw ia odłączenie i je s t bardzo ła tw ą do traw iedia, zaleca się ją  także 
i dorosłym przy cierpieniach żołądkowych jako doskonałe 
pożywienie. Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatam i, każda puszka 
opatrzoną jes t podpisem  Henryka Nestle a na etykiecie nakrywki 
znajduje się marka ochronna w łaściciela głównego składu F. Berljaka.

P u szk a  kosztu je  90 ct.

H enryka Hestia skondenzowane mleko.
Puszka kosztuje 50 ct.

Główny skład dla Lwowa w aptece Piotra MikolaBCha i we 
wszystkich aptekach jakoteż handlach m aterjałó-  tak  we Lwowie jak  i na 
prowincji. 2659

O głoszenie przedpłaty.
Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, przyjmuje przed­

płatę na w yciąg fortepianowy (Clavierauszug) z polskim i niem ieckim  tekstem  
z opery W ładysław a Żeleńskiego:

KONRAD WALLENROD.
Cena egzemplarza w  drodze prenumeraty, wynosi 6 złr. 2721 

Po wyjściu z druku 10 złr.

t a i a  g ie łd o w e
na W iedeń, Berlin, Paryż i Londyn załatwia 

sum iennie i starannie 3741

P a p ie ry  w a r to ś c io w e , l o s r  i  m ooe'7
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

KANTOR WYMIANY i GIEŁDOWY

Lwów, Plac Marjacki 1 .8 ,1. piętro.

I t f o  Lwowh skład główny w magazy nach P. K. MIKCLASCHa/ 
i u w szystkich ap tekar ,yV fryzy arów 

i m agazynach perfum.

Puder
ryżowy specyalnle

PPZYOOTOWAHK Z BIZMUT l:M
Prze? 3hi«« PAT, Fabrykanta Perfum

PARYŻ, Ulica de la Pais, 9, PARYŻ

Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie
poleca 2604 d

własnego w yrobu

W odę anaterynow ą do u st
jako najlepszy, od la t wypróbowany środek do konserwowania zębów i do ochrony 
przeciw chorobom iamy ustnej. Woda anaterynowa w małej ilości dodawana 
do codziennej płókanki, zabezpiecza na zawsze od bolu zębów i usuwa nieprzyjemny

odór w ustach.
\2ena f ia k o n a  4 0  c e n tó w .

P roszek  do zębów  miętowy i salicylowy
w pudełkach po 25 i 35 ct.

H A M B U R 6 S K 0 - A M E R T K A Ń S K I B  

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  Ż E G L U G I  P A R O W E J .
Bezpośrednia niemiecka komnnikacyja pocztowa

pomiędzy H a m b u r g i e m  a N o w y m  Y o r k i e m
w każdg ś r o d ę  i n ie d z i e lę ,

pomiędzy H a v r e m  a N o w y m  Y o r k i e m
A w każdy w to re k ,

pomiędzy S z c z e c l n e m  a  N o w y m  Y o r k i e m
co 2  tygodnie,

pomiędzy H a m b u r g i e m  a I n d i a m i  Z a c h .
4 razy m ' jsięcznie

pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k l e m
^  raz w miesiąc.

Parowcu pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b r ą  sp o s o b ­
n o ś ć  do podróżowi 'a  w k a jn * a c h  i w ś ro d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ;  
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .

Bliższej w adomośei udziela główny ajent dla G alicji JTakób 
Kia1 Buer w Brodach. „Nr. 1097." 2507

BERGERA meaycz. i I j p .  UTULA.

p- -7 ..raca bsetn siwym, szpakowatym i spłb-
wiłłym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńcza. Odnawia ich żywotność, siłę i 
dzielność porostu. Spędza łhpież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemajęcy równego 
S°bie* Wydaje zapach wykwintny i delikatny, 

ystrzegac sie podrobień i naśladownictwa.
‘' Jedna Buteleczk a wystaacza ” zdaniem

wielu osob, k órych włfas siwy o^.yskaT kolor 
^  al^° ttórych ł^sina pokryli: się
wcal r ” 7CiU jednej buteUci* Nie jestto wcale farba dc wrosó J

Fa£ 5 u  9w wLondynie i w Nowym J srku.

«  w pt* ‘ h op. E .
Miko -cha, Beiaera, W ewiórikie~o i w 
głów nych iaagazyn .m  pjrfiu,., 557
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TOWARZYSTWO FOIROłllCZE
■ w  JE5 a d y m n i ©

S tow arzyszen ie zarejestrow an e z poręką ograniczoną i subw en­
cjonow ane przez W ysoki W ydział krajowy w e L w ow ie

poleca sw oje wyroby pow roźn icze: 2506

P ostron ki do sz li i chom ąt, li<*e, sz le  parciane i w skórę obszyte, 
n a sze ln ik i z  łańcucham i, uźd/ leuice, krowiaki i w ołow ody, linew ki 
i  paw ężn ik i do wo/.ów, liny (lo kafaru, gorzeln i, kopalń i c iągnie­
n ia  ciężaru , sznury do b ielizn y , szpagat różnej grubości. Gurty 
tap icersk ie  konopne i ju toy.e. Ham aki (H & ngem athen), sieci 
różn ego  trodzaju do rybołów stw a i polow ania, s iec i na konie

(m ask i) od m uch.
Ha szczegó ln iejszą  uwagę zasługują n asze  bardzo tanie 

cfciodniki szpagatow e n a  w schody i korytarze, przew yższające pod 
ki,żdym  w zględem  w szystk ie tego todzaju wyroby fabryczne 
s kokosu i juty, pasy m aszynow e tańsze o 50%  od skórzanych  
w w ie le  od n ich  siln iejsze i gurty do obijania wózków, trw alsze  
od w sze lk ich  tego rodząju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiamy w szystko co w zakres 
P'ć>wrożnictwa należy po cenach jak najumiarkowańszych.

Cenniki na żądanie darmo i op łatn ie. "“W Ę

D y r e k t o r :

Ks. Leon Pastor.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
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BERGERA medycz. iVIYDŁO MAZIOWE.
Zalecone przez powagi medyczne z wielKiem powodzeniem nżywane je s t we 

wszystkich pausi wach Europy na
Wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju

osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnym 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg i papry we włosach. P rzy  

uporczywych cierpieniacn używa się także nader sknteeznego

Bergera Mydła maziowo - siarkowego.
Łagedniejazem mydłem gmołowem do usunięcia wszelkich 

n i e c z y s t o ś c i  p i c i
liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako dorkonałi mydło do mycia i kąpania

w codziennem użyciu j e s t :

Bergera Glycerynowe mydło maziowe,
które zawiera 35 procent gliceryny, i je s t perfumowane.

Cena kawałka każdej sorty 35 ct. z broszurą.
Z innych medycynalnych i higienicznych mydeł zalecają się 

i zasługują na uwagę następujące :

Nowe: Bergera mydło Ichtyolowe
przeciw reumatyzmowi, czerwoności twarzy i chorobom skórnym. Cena

NoWe: Bergera mydło przeciw piegom
doskonały specyfik przeciw piegom. Cena 50 ct.

BERGERA in-tlło benzoesowe 
40 cni. do -delikatn ien ia  cery.

BERGER., mydło boraksowe 
35 cnt. na pryszcze i  opalenia.

BEBGERi mydło karbolowe 
40 cnt. do wygładzenia skóry i dzio­
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
infekcyjne na wszystkie choroby za­
kaźne.

BERGERA mydło Jodowo - po­
tasowe 55 cnt. na puchlinę gru­
czołów, ból gard ła , wole, tudzież na 
przypady gośćcowe i reumatyczne.

BERGEBA mydło Jodo »-siar- 
kowe 45 ct. przy wrzodach syfi- 
litycznych.

BEBGERA mydło ziołowe 35 ct. 
do kąpieli aromatycznych.

BEBGERA mydło salicylowe 
40 cnt. antyseptyczne mydło toa­
letowe.

Prawdziwe tylko z tą marką.
BEBGEBA m y d ł a  znane są od la t 12tu a fabrykanci uzyskali 
dyplom honorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej, 

w Wiedniu 188&.

Fabryka i główna ekspedycja: Apteka O. HELL w Opawie.
En gros dla Lwowa:  n pp. P . M ikolascha i Z. Ruckera. En 

detali: n pp. ap t. H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Beizera, 
L. F rauenglasa i G eilhofera; w B r o d a c h :  u M. K ulaka; w C z o r t k o w i e :  
u L . N ossa; w T a r n o p o l u :  u F . Jam rogiew icza, L . F leischm anna: w K o p y -  
c z y ń c a c  h :  n M. R edera ; w P r z e m y ś 1 u : u L . N ahlika, A . M ańkowskiego; 
weS t a n  i s ł  a w o w i e : u A. Am.rowicza, J . M acury, A. S trzenieckiego, ja k c e ż  
w wszystkich aptekach G-.*lioj., 856

76 ct.

BEBGEBA mydło s i a r k o w e
35 :uf| na Ti rz lty skórne.

BEBGEBA mydło siarkowo- 
piaskowe 35 cnt. na wyrzuty 
skórne.

BEBGEBA mydło siarkowo- 
mleczne 40 cnt. na węgry, piegi 
i wszelkie nieczystości twarzy.

BEBGEBA mydło spermace- 
towe 40 cnt. na szorstkie, czer­
wone i popękane ręce.

BEBGEBA mydło tanniuowe 
40 cnt. przeciwko wypadaniu wło­
sów, na pocenie nóg, a w połączeniu 
z mydłem maziewem, jako doskonały 
środek do porostu włosów.

BEBGEBA mydło tymolowe 
60 cnt. najwyborniejsze mydło ko­
smetyczne do mycia i kąpieli.

Bergera med. mydło na zęby
najlepszy środek do czyszczenia zę­
bów. Cena 35 ct.

Od roku 1845 istniejąca, upm -kołow ana, na kliku wysta­
wach premiowana

G - l a s e r - ,  S c t i r :  f t -
Lithofijafle- nnd MascŁinen-Dianiaiiteii-Falirit

von J o s e f  X j^ g r r a d .3 r ’s  I S T a c ł i l . ,

A u g. S trick er,
tylko w  Wiedniu, V., Kohlgasse Nr. 36,

poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyameątów oprawnych i nie- 
opr Lwnyeh każdei wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hnt, optykom, litografom, mechanikon dalej dyamenty Ma­
szynowo, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających o k r ą g , i  owalnie, 
świderki dyamentowo i t. p. Cenniki, oraz rysnnki wzorów na 

żądanie przesyła się franco. 659

W reszcie polecam mój skład brylantów, rantów i kamieni szlifowanych.

N a sezon jesien n y
nadeszły 2695

najnowsze K A PELU SZE H abig’a o ra z  miękkie w każdym gatunku, na jnow L .e  
kraw atki, rękawiczki, pledy, kocyki, przybory p odróżne ,  to w a ry  skórzane 
i wiele innych nowości osobiście wybranych w p o d ró ż y  w kraju 1 zagranicą do

MAGAZYNU A LA Y1LLE DE PARIS
Lwów, Plac H alicki 2.

Gabryel Stnrk.

TYLKO NIEEKSPLODIJJĄCA NAFTA.

R .  D T T M A R
2514we Lwotrle

GŁÓWNY SKŁAD
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

Wyłączna sprzedaż „11. Ditmara petroln niewybu-
chowego” *

litr uafty salonowej podwojme rafinowanej . . . . 24 et.
„  „  gospodarskiej „ „  . . . .  22 „
„ „ „R. D itm ara nie wybuchowej “ . . .  33 r

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbiór 

n n n n n n n n m  prz^ ^  litrach  2 centy na litrze

UjJllUńUZiUlll n beczkach ważąoyeh koło 140 kilo, stosowny rabat.
I g -  B ezp łatna od staw a  do dom u od 8 litrów  zaeząw sZ y  

w o w łasnym  w ozie .

jol

TELEFONU' Nr. 326.
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HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

P rz e z

W ALENTEeO ĆWIKA
L Y \ / 0 W  1 8 8 8 .

O o n. a 1 złr- 4 0  ot_
Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E LW OW IE.

Galicyjski Bank kredytowy

|  począwszy od dnia 17. listopada 1885 r.
• w y d -a je

1 4 ° lo  A s y g r a t y  k a s o w e

W y d a w s z  i  n h k t M  ,m d j i  J ó s e f  Ł - s k o w n i o k i .

I

H

I

z 30 dniowem wypowiedzeniem. u:

i  5 %  A s y g n a t y  k a s o w e  |
HJ z 90 dniowem wypowiedzeniem. M 

NJ 2509 X 3 3 7 x e l s Q j a .  jH

Papier % fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Poleldego'* pod zarządem J a n a  M i 1 1 i g a ,


